
N er 224. Kraków, Środa 3 Października 1894. Rocznik X L VI
„Cut11 wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

niedzielne Nra Czasu, o <le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 oentów; 
w i Lw ow ie po IB  c e e t tw  do n ab y c ia  w b la rz o  d zienn ików , p rzy  a lle y  K aro la  L ad w lka  I, B.

P r e n u m e r a t a w y n o s i :

W  m i e j s c a  . .
Pocztę w państwie aHstryackiem

n i A m in /tlri a m„ , niem ieckiem ...............................................
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur-

na cały rok na kw artał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
n do Włoch, r  rancyi, Angin, DCigu, ozwajcaryi, iu r- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenamerate przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. Listy z pie
niędzmi i praekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej.— Listów nieftankowanych, nie przyjmuje się. — Rękopismów  nadsyłanych me zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenmmeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, hanael Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmer*, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro Mańskowskiej 
(Sukiennice). — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Wadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenmmeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryża wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44): w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J . Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldsohmidt & Comp.); w Frankfarde n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman l Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Naszym najserdeczniejszym .
i i .

Kraków 2 października.
W ierzym y chętnie, że —  prócz naturalnej niechęci 

ks. Bism arcka ku władcy, który go usunął i ku 
ministrowi, który po nim nastąpił —  do bronienia 
swojej wobec Polaków polityki sk łan ia  eks-kan- 
clerza głębokie przekonanie, że słowem swem, 
nienawiści pełnem, dobrze służy swej ojczyźnie 
i Prusom. Nie m yślą bowiem zaprzeczać nikomu 
lojalności ci, którzy żądają, aby raz przecie i c b 
lojalności nie podawano w wątpliwość. Nie chce 
my też polityki tej sądzić ze stanow iska publicznej 
moralności, bo popadlibyśm y w błąd, który niniej- 
szern zarzucam y ks. B ism arckow i: popełnilibyśmy 
anachronizm  1

T ak  je s t:  cała polityka polska ks. Bism arcka 
je s t rażącym anachronizmem, świadczącym  lepiej, 
niż m etryka księcia, o jego wieku, wskazującym  
lepiej, niż fakt jego dymisyi, o jego przeżyciu 
się politycznem. Zaznaczyliśm y w czoraj, że pod
staw ą całej publicznej działalności ks. Bism arcka 
był przyjazny stosunek do Rosy i. Idziemy dalej 
i przyznajem y, staw iając się wyłącznie na jego 
stanowisku politycznem, że utrzym anie tego sto
sunku było ze względu na interes jednoczących 
się Niemiec niezbędnem : niezbędnem dla zabrania 
Szlezwiku, niezbędnem dla w yparcia Austryi ze 
związku niemieckiego, niezbędnem dla złam ania 
Francyi i zdobycia alzacko-lotaryńskich prowin- 
cyj. Po za tem mogło ono być postulatem junker- 
stw a pruskiego tak  długo, ja k  długo w Europie 
utrzym yw ała się legenda, stworzona przez Miko
łaja, iż car rosyjski jest ostoją europejskiego kon
serwatyzmu. Utrzymanie tej thurmhohe Freundschaft 
było ks. Bismarckowi potrzebnem jeszcze i d la
tego, że i on wraz z Gentzem uważał przymierze 
francusko-rosyjskie za „najniebezpieczniejszą, na j
groźniejszą kom binacyę dla Europy," że obawiał 
się również, „iż za powtórnem zjawieniem się 
tylżyckiej komety św iat stanie w płomieniach."

Jeśli jednak  Niemcy dziś m ają już  dawno „to, 
czego potrzebowały" (wyrażenie ks. Bism arcka), 
jeśli dalej nikomu w Europie nie przyjdzie dziś 
na myśl szukać przeciw partyom politycznego i 
społecznego przewrotu pomocy u następcy cara 
M ikołaja — jeśli wreszcie tylżycka kom eta ja 
śnieje od lat trzech na horyzoncie Europy, do cze 
go — dzięki aneksyi Alzacyi i Lotaryngii przyjść 
prędzej, czy później, musiało — to — zapytuje
my —  co pozostało właściwie z tej na pozór g ra 
nitowej podstawy, na której budował ks. B ism arck ? 
Czy pozostał choć jeden  z dawnych względów m i ę- 
d z y n a r o d o w y c h ,  d la których wew nętrzna po
lityka Prus i Niemiec wobec Polaków m usiała — 
zdaniem  ks. B ism arcka — być polityką eksterm ina- 
cyi i zniszczenia?

Ja k  polityczny sukces zwiększył ponad natu
ralne rozm iary postać ks. B ism arcka, tak  zm niej
szy ją  kiedyś h istorya, dla której zewnętrzny blask 
je s t „iskrą ty lk o ,"  a  trzy dziesiątki lat akcyi po
litycznej „jedną chw ilką." W łaśnie bowiem książę 
B ism arck, który zdawał się panować nad dyplo- 
m acyą europejską, w istocie, ja k  widzimy dziś, 
gubi się w środkach i szczegółach dyplom aty
cznych, których skuteczność sięga tylko kilka 
dziesiątków lat. Te w szystkie misterne i sztuczne 
posunięcia ks. B ism arcka na szachownicy europej
skiej , które zdążały do rozdzielenia Rosyi od F ra n 
cyi, a  F rancyi od Anglii, i Austryi od F rancyi i 
Anglii —  w szystkie one służyły potrzebie chwili, 
służyły dobrze i skutecznie, ale do nieśm iertelno
ści praw a nie m ają. Nie m ają praw a do tej nie 
śm iertelności, ja k a  zapewniona jest inne j, wyż
szej ponad codzienne dyplomatyczne kombinacyę 
myśli dziejow ej: solidarności Zachodu. Myśl ta, 
która  uleciała z dymem pożarów Moskwy w roku 
1812, zabłysła na chwilę nad Sebastopolem , aby 
odtąd znów zniknąć z widowni polityki europej 
skiej. U kryta gdzieś na dnie sumienia narodów, 
już tylko „ztam tąd daw ne przypomina czasy 
A jednak  je s t ona jedyną m y ś l ą  Europy, która 
po za nią m iała tylko pomysły.

Kiedy ks. Bism arck mówi uczestnikom zacho- 
dnio-pruskiej w ycieczki, że „R osya, jako  sąsiad, 
może być czasem niewygodną, ale Polska byłaby 
groźbą" — to dowodzi tem raz jeszcze, że zdol
nym był tylko do pomysłów, ale w ielkie myśli 
polityczne były mu zawsze obce. My się nie zaj
mujemy fantasm agoryam i, więc nie będziemy się 
zastanaw iać, jak i mógłby być stosunek Niemiec 
do nieistniejącego państw a polskiego, ale tyle po
wiedzieć możemy, iż mógłby być co najwyżej dla 
Niemiec niew ygodny, podczas gdy sąsiedztwo Ro 
syi je s t dla nich w łaśnie sta łą  groźbą. Bo Rosya, 
mówiąc słowami K laczk i, reprezentuje Wschód, 
z jego  w yraźnym i rysam i wszech w ładztwa pań
stw a nad je d n o s tk ą , zmieszania żywiołu ducho' 
wnego ze świeckim i z tendencyą do panow a
nia  nad światem . Jeśli też ks. Bismarck mówi, 
że Polacy przeciw rozbiorowi swej ojczyzny pod 
noszą zarzut, że Europa zachodnia pozbawiła się 
sam a przedm urza przeciw Wschodowi i z tego za
rzutu się śmieje, to okazuje, naprzćd, że historyę 
umie tylko liczyć na sekundy, a  powtóre zapomi 
n ą , iż tu nietylko o przysunięcie się Rosyi na 
zachód, ale przedewszystkiem  o jej nadm ierne 
wzmocnienie przez upadek Polski, idzie.

My ks. Bismarckowi i nikomu wogóle jako  le 
karstw o przeciw złemu nie radzim y odbudowania 
niepodległej Polski, tylko z tego, co się stało, w y
ciągam y wnioski co do rozumnej polityki Prus 
wobec Polaków. W idzieliśmy, że międzynarodowe 
względy, w skazujące eksterm inacyę jak o  tę poli
tykę, odpadły, że przeciwnie patrzący dalej mąż 
stanu z m iędzynarodowych stosunków inną wy 
ciągnie konsekwencyę. Pozostają przeto jeszcze 
względy wyłącznie na politykę wew nętrzną pań
stw a pruskiego. I w łaśn ie, zdaje nam s ię , że je 
dną z zasług „nowego kursu" je s t zrozumienie 
zmienionej sytuacyi, uchwycenie stosunku do Pola
ków ze stanow iska potrzeb polityki wewnętrznej

Mężowie „nowego kursu" zrozumieli, że tępieniem 
Polaków nie usuną dziejowej między Niemcami 
a Rosyą sprzeczności, ani nawet nie powstrzy
m ają zbliżenia się Rosyi do Francyi. Z w ew nę
trznego zaś punktu w idzenia nawet ks. Bismarck 
nie zdołał dotąd przytoczyć jednego argum entu 
za polityką wojny domowej m iędzy państwem a 
m ieszkańcam i, którzy wcale wojny nie chcą.

 ------

Przegląd polityczny
Z polecenia X. Arcybiskupa Stablew skiego prze

słał jego kapelan do Posener Z tg  następujące 
sprostow anie:

„Wobec doniesień o podróży Niemców poznań 
skich do ks. B ism arcka, które ogłosił Beri. Bbrs. 
Cour. w rozmowie z Jego A rcybiskupią Mością, 
upoważniony je s te m , dla wykluczenia wszelkich 
tłumaczeń, do oświadczenia, że X. Arcybiskup ani 
słowem nie wspomniał ani o tej podróży, ani o 

. Kennem annie przed jego ekscelencyą kom ende
rującym jenerałem  Seecktem.

X . S tr y j akow ski, 
kapelan domowy J . Arcybisk. Mości." 

K onserw atyw na Thorn. Pr. donosi, że Reichs 
anzeiger dlatego nie ogłosił cesarskiej mowy, wy 
wwiedzianej w T oruniu , ponieważ cesarz mówił 
bez przygotowania, i z tego powodu nie można 
dostać autentycznego tekstu przemówienia. Tele 
graficzne biuro Wolffa podało mowę nie według 
własnych zapisków stenograficznych, lecz wedle 
stenogramów toruńskich dzienników, k tó re , jak  
wiadomo, nie są-kom pletne. Hamb. Nachrichten  
są  bardzo niezadowolone z tego, że mowa toruń
ska dotąd nie została ogłoszona.

Chcąc powtórzyć wszystko, co prasa niem iecka 
pisze obecnie o kw estyi polskiej, musielibyśmy 
chyba poświęcić temu przedmiotowi wszystkie 
szpalty naszego dziennika. Niema ani jednego 
pisem ka w Niem czech, któreby nie czuło się 
w obowiązku zabrać głos w tej spraw ie i wypo
wiedzieć sw oją opinię o mowie cesarza i eluku- 
jracyach Bism arcka. O graniczam y się zatem je 
dynie do nielicznych ciekawszych wynurzeń. I  tak, 
gdy obecnie już zupełnie się w y jaśn iło , że heca 
antypolska została podjęta jedynie w nadziei oba
lenia hr. C apriviego, gdy jednak  zarazem  oka
zało się, że ohydna ta  agitacya nie zachwieje 
stanow iska kanclerza, pisma narodowo-liberalne, 
zaniepokojone przypuszczeniem , iż gwałtowne ich 
artykuły , wymierzone przeciw kanclerzow i, mogą 
być źle widziane w najwyższem miejscu —  zrę
cznie przystąpiły  do odwrotu. I  tak  np. czytamy 
w Koln. Z tg , dzienniku bism arckowskim  i an ty 
polskim par excellence: „Żywioły, które popierały 
ruch antypolski jedynie w nadziei, że w ten spo
sób podkopią stanowisko kanclerza, są zawiedzione 
w swych oczekiwaniach i usiłują mimo to cały 
ów ruch przeciwko kanclerzowi skierować. Sądzi 
my, że usiłowania te są darem ne i nabierają przez 
to widoków powodzenia, iż otrzym ują poparcie od 
najróżnorodniejszych żywiołów. Niektórzy próbują 
spraw ę tak  przedstawić, że je s t teraz rzeczą kan 
clerza, wobec słów cesarza, wystąpić przeciwko 
Polakom w drodze prawodawczej. O ile znamy 
sy tuacyę, niema o tem m ow y; nawet Niemcy 
w Polsce nie dom agają się żadnych ustaw wy 
jątkow ych przeciwko swoim polskim współobywa
telom. Ż ądają  jedynie zmiany po lityk i, k tóra po 
pierała polskość na niekorzyść niemieckiego ży 
wiołu (1). Obok tego jed n ak  Niemcy wezmą obronę 
swych interesów we w łasne ręce i p ragną jedy
nie, aby im nikt nie przeszkadzał. Cała spraw a 
je s t czysto narodową i ogranicza się wyłącznie 
do praskich wschodnich prowincyj, a tak ty k a  tych, 
którzy usiłują zaplątać w nią kanclerza, jest sztn 
czna i niepraw dziw a. Dziwnie zatem w ygląda 
tw ierdzenie R ich tera , j akoby narodowo-liberalni 
przypuszczali gw ałtow ny szturm do hr. Capriviego." 
Powyższe wywody, pełne zresztą wstrętnej obłu
dy, właściwej narodowo-liberalnej p rasie , dowo
dzą tylko, że narodowo-liberalni pragnęliby się 
wycofać z agitacyi, k tóra może być źle widziana. 
W szelkie jednak  wypieranie się Koln. Z tg  nie 
zmieni faktu, że właśnie narodowo liberalne stron
nictwo hecę antypolską rozpoczęło i usiłowało ją  
przeciwko osobie kanclerza zużytkować. — Oczy
wiście nie cała prasa niem iecka rzuca się na Po
laków ; można naw et powiedzieć, że oprócz naro- 
dowo-liberalnych dzienników, biorą udział w ag i
tacyi jedynie zupełnie obskurne piśm idełka. P rasa 
kato licka stanęła otwarcie po naszej stronie, a  ro
zumne i szlachetne artykuły  polemiczne G ermanii, 
pisane w spraw ie po lsk iej, powinny znaleść od
głos u każdego uczciwego Niemca.

Do kom isyi, k tóra ma obradować nad spraw ą 
zaprow adzenia poznańskiej Izby roln iczej, powo
łał naczelny prezes K sięstw a Poznańskiego w myśl 
rozporządzenia m inistra rolnictwa 7 Polaków i 7 
Niemców. Z Polaków powołani zostali pp .: Adam 
Hulewicz z P arussew a, Dr Tadeusz Jackow ski 
z Pom arzanow ic, poseł D r Roman Komierowski 
z Nieżychowa, D r W itold Skarżyński ze Spławia, 
Dr Z ygm unt azułdrzyński z L ubasza, hr. S tan i
sław  Żółtowski z Niechanowa i poseł hr. Dr Jan  
Żółtowski z Ujazdu. Z Niemców powołani zostali 
p p .: Kennem ann z K lenk i, landrat pozasłużbowy 
Dziembowski z M iędzyrzecza, m ajor Endell z Kie 
krza, Lorenz z Pianow a, W endorff z Zdziechowy. 
W itzleben z Liazkowa i Dr Peters z Poznania.

Delegacyc.
Na wczoraj8zem pełnem posiedzeniu delegacyi 

austryackiej przy dyskusyi nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej zabrał pierwszy głos, ja k  w ia
domo z wczorajszej depeszy, młodoczeski deleg 
K a f t a n .  Mowę jego w ogólnych zarysach stre
ścił telegram  biura korespondencyjnego. W  toku 
swoich wywodów poruszył K aftan spraw ę procesu 
w spraw ie memoryału rum uńskiego. Przewodni 
czący C h l u m e c k y  prosi m ów cę, aby nie oma

wiał w ęgierskich stosunków  w ew nętrznych; leży 
jowiem w interesie wzajemnym obu delegacyi, 
aby wewnętrzne sprawy drugiej połowy monarchii 
nie były poruszane. Na dalszą uw agę K a f t a n a  
odpow iada C h l u m e c k y ,  że om awianie stosun- 
sów rum uńskich w delegacyi węgierskiej jest ró
wnie n a tu ra lne , jak  n. p. om awianie stosunków 
czeskich w delegacyi anstryackiej. W dalszym 
ciągu swojej mowy K a f t a n  porusza spraw ę ko- 
ścielno-politycznych sporów w W ęgrzech. P rezy
dent C h l u m e c k y  przeryw a mówcy i odwołuje 
się w gorących słowach do jego  taktu. Wobec 
tego K a f t a n  ogranicza się do om awiania sytua 
cyi w Czechach i gwałtownie a takuje  nam iestnika 
Thuna. Prezydent C h l u m e c k y  wzywa mówcę, 
ażeby zaniechał osobistych ataków  przeciwko pań
stwowemu urzędnikow i, który sam jest tutaj n ie
obecny i którego szef nie je s t w stanie tutaj go 
bronić.

Z kolei przem aw iał B a r n r e i t h e r ,  zaznacza 
ją c , że neutralność Austryi byłaby jednoznaczna 
z jej odosobnieniem. Przykrości, jak ie  odosobnie
nie za sobą pociąga, rozum ieją chyba doskonale 
z doświadczenia Młodoczesi. Mówca podnosi z za
dowoleniem umacnianie się i pogłębianie trój przy
mierza. Stronnictwo mówcy otacza zaufaniem k ie
row nika polityki zagranicznej i ma nadzieję , że 
mu się uda utrzymać pokój. Del. P a c a k  zau
w aża, że młodoczesi nie żądają  sojuszu z Rosyą, 
lecz tylko przyjaznego z n ią  stosunku. Młodoczesi 
także pragną pokoju, tylko tańszego, niż jest po
kój zawdzięczany trój przymierzu. Zarówno staro- 
czesi, ja k  i czescy radykałow ie w sprawach pra- 
wnopaństwowych i narodowościowych są  jedno
myślni z młodoczeehami. Mówca gotów jes t podać 
Niemcom rękę do zgody narodow ej; polityczna 
jednak  zgoda z nimi je st niemożliwa, Niemcy bo
wiem są cen tralistam i, Młodoczesi federalistam i. 
Trój przymierze jest niepotrzebne, jeżeli stosunki 
z Rosyą i F rancyą polepszą się. Przyjaźni z Ro
syą chcą młodoczesi nie d la tego , żeby się spo
dziewali interwencyi je j na rzecz S łow ian, lecz 
jedynie w celu ostatecznego zaniechania zbrojeń. 
Barnreitherowi przypom ina m ów ca, że i W ęgrzy 
ze swojem prawem państwowem byli odosobnieni, 
a  przecież potrafili mu wywalczyć zwycięztwo. Po 
za parlam entem  są także czynniki decydujące. 
Polityka Austryi wobec B ułgaryi opierała się na 
protegowaniu S tam bułow a, który działał w yłą
cznie jako  wróg Rosyi.

Del. B a r w i ń s k i  zaznacza, że dwadzieścia mi- 
iouów Rusinów, z których trzy miliony należy 

do Austryi, pomimo odcieni politycznych uważa 
się za jednolitą całość. Rusini, żyjący w Austryi, 
trzym ają się wiernie cesarza i państwa, pochwa
lają  cele polityki zagranicznej, otaczają właśnie 
uznaniem politykę trój przym ierza i w interesie 
pokoju pragną utrzym ania sojuszu z Niemcami. 
Jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy rzeczywiście, 
jak  to tw ierdzą Młodoczesi, większość ludów sło 
w iańskich Austryi pragnie rozwiązania trój p rzy
m ierza; Rusini w każdym  razie tego nie pragną. 
Mówca szkicuje historyczny rozwój i cywiliza
cyjne znaczenie ludu ruskiego, który po ludzie 
rosyjskim  jest największym  ludem słowiańskim 
Europy. Rosya postępuje z Rusinami niespraw ie
dliwie, uciska język  ruski w szkole, w urzędzie, 
na wszelkiem polu publicznem. Interes sam odziel
nego rozwoju ruskiego narodu i utrzym anie ru 
skiej indywidualności każe każdem u austryackie- 
mu Rusinowi pragnąć dalszego utrzym ania przy
jaźni z Niemcami. Nietylko interes Rusinów gali
cyjskich, lecz także interes całej monarchii wy
maga, aby cywilizacyjny rozwój ludu ruskiego 
jy ł och ran iany ; utworzona będzie w ten sposób 
w monarchii tw ierdza zachodnio-europejskiej cy- 
wilizacyi na krańcach wschodnich. Pokojowa po
lityka Kalnoky’ego pomaga do utworzenia takiej 
twierdzy i dlatego mówca głosuje za budżetem. 
(Oklaski).

Stanowisko czeskiej większej własności zazna
czył del. hr. B e l c r e d i .  Stronnictwo, które ma 
przed oczami praw dziw e dobro ojczyzny, patrzy 
z szerokich punktów widzenia na politykę zag ra 
niczną. Polityka ta  jest godną wszelkiego uzna
nia. Mówca odpiera młodoczeskie a tak i na na 
m iestnika Thuna. Czeska szlachta gorąco bierze 
do serca spraw ę czeskiego ludu i jego historycz 
nych praw. Nie jest winą szlachty, że się trzym a 
zdaleka od Młodoczechów. Del. F o u r n i e r  zbija 
wywody K aftana o traktatach handlowych. Cze
ska wystawa krajow a była objawem pokojowego 
m ateryalnego rozwoju, jakim  się cieszy Austrya, 
dzięki polityce trój przymierza. Niemcy są zawsze 
za pojednaniem z Czechami, o ile tylko na tem 
nie cierpi goduość ludu niemieckiego. Największe 
koszta na cele pokojowe łatwiej znieść, niż wojnę 
i dlatego mówca z pełnem uznaniem w yraża się 
o polityce zagranicznej.

Minister spraw zagranicznych, hr. K a l n o k y  
odpowiada na wywody młodoczeskie. Przeciwnicy 
polityki zagranicznej, o ile są reprezentowani 
w delegacyi, znajdują się wobec stanowczej w ię
kszości, k tóra  niemniej stanowczo oświadcza się 
za tą  polityką. Del. Kaftan odnośnie do Serbii 
przytoczył szereg czysto zewnętrznych zdarzeń 
z ostatnich czasów, ja k  podróż króla serbskiego 
do K onstantynopola, podróż inspekcyjna arcyks. 
Józefa do Zem unia i t. p. i postawił zapytanie, 
jak ie  zam ierzam  wobec Serbii zająć stanowisko, 
oraz czy nie boję s ię , że w skutek ostatnich wy
padków tam tejszych pokój Serbii może być za
kłócony, a skutki tego odbiją się na naszej mo
narchii. Odpowiedź na to pytanie znajduje się już 
w moich wywodach w komisyi budżetowej. Z a
znaczyłem tam, że w ypadki, o których mowa, ani 
nie są  wywołane przez jakiekolw iek zagraniczne 
stosunki, ani też na te stosunki żadnych skutków 
wywierać nie będą. Są to spraw y zupełnie w e
w nętrzne, któremi ze względu na nasze wyborne 
stosunki ze wszystkiemi państwam i nie jesteśm y 
dotknięci. Del. Kaftan postawił także pytanie, czy 
zam ierzam  trzym ać się zawsze polityki zachowa 
nia samodzielności państw  bałkańskich. Uczyni 
mnie także do pewnego stopnia odpowiedzialnym

za przew rót konstytucyjny w Serbii i zwrócił 
uwagę na to, czy mamy coś podobnego ścierpieć. 
Gdybym chciał iść drogą, na k tórą mnie sprow a
dza del. K aftan , musiałbym się mięszać do we 
wnętrznych spraw  Serbii w sposób, sprzeciwiający 
się zupełnie mojej polityce, a  prawdopodobnie tak 
że i poglądom p. K aftana. Mogę zatem pozosta
wić samodzielnemu królestwu Serbii ułożenie w ła
snych spraw wewnętrznych tak, ja k  mu się to w y
daje najlepiej, przyczem życzę serdecznie Serbom, 
aby uzyskali nakoniec stałość stosunków, jakiej 
wym aga dobro kraju.

W komisyi zupełnie otwarcie przyznał del. Pa 
ca k , że ze względów politycznych i narodowych 
z zasady jest przeciwny wszystkiemu, cokolwiekby 
rząd zrobił. D latego nie mogę się spodziewać, że
bym daLzem i memi w yjaśnieniam i mógł go prze
konać o trafności moich zapatryw ań. Delegaci 
młodoczescy w wywodach swoich zajmowali się 
po większej części przedm iotam i, w których nie 
jestem  kom petentny. Kompetentnych w owych za 
kresach ministrów tutaj niem a, a  ja  nie mogę się 
w te wywody bliżej wdawać. Czegóż może sobie 
życzyć więcej m inister, który reprezentuje pań
stwo na zew nątrz , ja k  pokoju i zgody wewnątrz 
państw a. Nie będę tu dyskutow ał nad tego ro 
dzaju sztucznemi definieyami, ja k  te, które odpo
w iadają pojęciom p. Pacaka o pokoju i niepo
koju. Znam tylko jeden  pokój, a  ten polega na 
znoszeniu się wzajemnem.

Na dalsze zapytanie del. K aftana w sprawie 
Bułgaryi, odpowiem, co następuje: O ile mogliśmy, 
staraliśm y się być użyteczni Bułgaryi. Nie chce
my jednak  tak  teraz, ja k  i przedtem, mięszać się 
w wewnętrzne spraw y Bułgaryi, podobnie jak  nie 
chcemy, aby to czyniło którekolwiek inne m ocar
stwo. W o g ó l e  p r a g n i e m y ,  a b y  s t o s u n k i  
b a ł k a ń s k i e ,  k t ó r e  p r z e z  s a m o w o l n ą  
a n e k s y ę  R u m e l i i  W s c h o d n i e j  z e  s t r o n y  
i u ł g a r y i  s i ę  w y t w o r z y ł y ,  p o n o w n i e  by-  
y u r e g u l o w a n e  i u z n a n e  p r z e z  w s z y s t 

k i e  m o c a r s t w a  e u r o p e j s k i e .  Czy i ja k  bę
dziemy się mogli do tego przyczynić, nie wiem. 
Jeżeli będziemy mogli się do tego przyczynić, 
uczynimy to z pewnością, ponieważ znaleźlibyśmy 
w tem dalszą gw arancyę powszechnego pokoju; 
niektóre niepokoje bowiem, które szerzą się dalej, 
znikną, jeśli w Bułgaryi istnieć będą tak ie  sto
sunki, ja k  u innych ludów bałkańskich, a mia
nowicie stosunki, uznane przez państw a europej
skie. Wobec życzliwości zatem, ja k ą  dla Bułga
ryi żywimy, niezawodnie będziemy w tym  duchu 
działać, jeżeli sposobność się do tego nastręczy, 
a z naszej strony dołożymy z pewnością wszel
kich starań , aby ta  stałość na Bałkanie i na 
W schodzie, do której dążym y, przywrócona była 
także w myśl naszej polityki. Więcej nie mam nic 
do powiedzenia. (Żywe oklaski).

Referent S u e s s  zw raca się przeciwko wywo
dom K aftana i Pacaka. Panowie ci dom agają się 
Kiwszecknego praw a wyboru i równocześnie soju

szu z Rosyą, gdzie niem a wcale praw a w ybor
czego. Polityka odosobniona jest polityką najdroż
szą. Mówca ubolewa, że opozycya zbiera wszystko, 
co tylko może obrazić zaprzyjaźnione mocarstwa. 
Mówca cieszy się, że odnośne oświadczenia zo
stały już odparte.

Po przemówieniu Suessa uchwalono spraw ozda
nie i rozpoczęto dyskusyę szczegółową nad b u 
dżetem. W  dyskusyi szczegółowej B r z o r a d upo
mina się o uwzględnienie Słowian przy obsadza
niu posad w konsulatach w Niemczech, Rosyi i 
Ameryce. Zdaniem  Brzorada, konsulaty w Serbii 
i Rosyi mniej się powinny zajmować polityką, a 
więcej spraw am i stosunków handlowych.

Budżet uchwalono bez zmian, poczem posiedze
nie zostało zam knięte.

Proces o zajścia  w Krożach.

Dziś rozpoczyna się przed w ileńską Izbą sądo
wą proces przeciwko 71 oskarżonym  o zaburze
nia podczas zam knięcia pobenedyktyńskiego ko
ścioła w Krożach. Swojego czasu jedni z pierw
szych mogliśmy podać opis srogich gwałtów, 
itórych dopuszczał sie na nieszczęśliwych bronią

cych Domu Bożego Zm udzinach, gubernator ko
wieński K lingenberg. Początku ,i przebiegu boles
nej tej spraw y nie trzeba zatem przypominać 
czytelnikom , którzy zbyt żywo pam iętać muszą 
tej krw aw e szczegóły. Pow tarzam y więc dziś 
tylko za N ow ą R e fo rm ą , której udało się o trzy
mać tekst ak tu  oskarżenia , informacye odno
szące się do samego procesu, pozostawiając natu
ralnie redakcyi tego dziennika zupełną odpowie
dzialność za tych informacyj prawdziwość i do
kładność.

Oto przedewszystkiem  nazw iska oskarżonych: 
na mocy §§. 263, 264, 265 i 266 rosyjskiego ko 
deksu karnego: A) Szlachta: 1) Franciszek Kło 
potowski, 66 lat. 2) F ranciszka Jurew icz 30 lat. 
3) H elena Jasiew icz 44 lat. 4) Ignacy Adamo
wicz 71 lat. 5) Felicyan Pietkiew icz 76 lat. 6) 
Franciszek Burbo 32 lat. 7) Franciszek Lubowicz 
19 lat. 8) J a n  M argiewicz 32 lat. 9) Ignacy Ston- 
kus 48 lat. 10) Franciszek Pietrowicz 57 lat. 11) 
Józef Saw nor 38 lat. 12) Józef Jezierski 45 lat. 
13) F ranciszek  N orgiałło 22 lat. 14) Feliks Eis 
mont 30 lat. 15) Józef Rymgaiło 30 lat. 16) G er
truda Pietkiew icz 26 lat. 17) W incenty Bucewicz 
44 lat. Ci wszyscy w turmie kow ieńskiej. 18j 
Antoni Dobkiewicz 56 lat. 19) Izabela Dobkie 
wicz 53 łat. Ci w m ajątku Sodale. 20) M arcyan 
na Kłopotowska 58 la t ,  w m. Krożach. 21) Ewa 
Nowicka 50 la t w m. Krożach. 22) Józef Narwiłło 
58 lat, w m. Krożach - Pom iedziokalnie. 23) Maciej 
Popław ski 67 la t, w m. Krożach. 24) Monika 
Pietkiewicz 27 lat, w wiosce Adamajci. 25) Ignacy 
Bielski 39 lat. 26) Ignacy K ietarow ski 71 lat 
27) Ja n  D ruktejn 80 lat, w m. Krożach. B) Mie 
szczanie: 28) S tanisław  Szypiłło 38 la t ,  oswobo 
dzony na po rękę , m ieszka w m ajątku Grejtysz 
kach, krożskiej włości, rossieńskiego powiatu. 29) 
Scholastyka Zajew ska 52 lat. 30) Teodora Za

jew ska 22 lat. 31) Dominik Zajew ski 55 lat. 32) 
Jan  W idejkis 29 lat. Ci wszyscy w turm ie ko
wieńskiej. 33) M aryanna M artinkus 71 lat, w m. 
Krożach. 34) W incenty Żukow ski 42 lat, w m. 
Pluszczy p. Rossien. 35) Teodor Możejko w m. 
Krożach. C) Nigdzie nie przypisani z m ieszczan: 
36) Piotr Czyżewski 22 lat. 37) Antoni Kimont 
22 lat. D) W łościanie: 38) Józef Brazłowski 40 
lat. 39) Józef Grygułło 30 lat. 40) W incenty Za
w adzki 18 lat. 51) Józef Lewicki 27 lat. 42) Mi
chał Lewicki 20 lat. 43) Jó zef S teponkus 25 lat. 
44) A gata  Stefankiewicz 31 lat. 45) Stanisław  
M arczewski 20 lat. 46) Kazimierz Czanowski 59 
lat. 47) Roch Szarow ski 61 lat. 48) Michał Jasu- 
łajtis 34 lat. 49) W iktorya Biełogław ajtis 35 lat. 
50) Adolf Iw anow ski 35 lat. 51) Feliks A ndrze
jew ski 58 lat. 52) Józef Mockus 20 lat. 53) Jan  
Rymkus 39 lat. 54) Antoni Gużewski 20 lat. 55) 
Domicela Jaru ła jtis  18 lat. 56) Jakób  Zutowt 36 
lat. W szyscy w turmie kowieńskiej. 57) Antoni 
Ałuzas 35 la t ,  oswobodzony na porękę, m ieszka 
w wiosce P up ianach , krożsk. włości p. Rossien. 
58) Józef Andrulis 21 lat. 59) Józef W asilewski 
41 lat. 60) Izydor Karpowicz 24 lat. 61) W ero
nika Penikajtis 55 lat. 62) Michał Guslis 38 lat. 
W szyscy w turmie kow ieńskiej. 63) Benedykt 
Gerczas 28 lat, w m. Krożach. 64) K atarzyna 
Mecewicz 27 la t ,  m ająt. B rukali p. Rossien. 65) 
Wincenty Dynik 38 lat, w wiosce Giewili p. Ro
ssien. 66) Feliks Trokszelis 16 lat, folw. Słobodka 
p. Rossien. 67) Jan  Bumbał 39 lat, w m. Kro
żach. 68) A leksander Szewczuków 19 la t, w m. 
Krożach. E ) Nigdzie nie p rzypisan i: 69) Syn 
włościanki Stanisław  Norkus 23 lat. 70) Córka 
włościanki M arcela Dom browska 50 lat. 71) Cór
ka włościanki Anna Czytejkis 23 lat. W szyscy 
w turmie kowieńskiej.

Oskarżonych bronią bezinteresownie i dobro
wolnie najznakom itsi adw okaci rosy jscy : ks. Uru- 
sow, Turczaninow, Żukow skij, A ndrejewskij i inni.

Na czele świadków, których ogółem do roz
prawy powołano 78, stoi sam gubernator K lin
genberg. Zeznania sk ładać będą także: X. kano
nik Franciszek Jastrzębsk i z Szydłowa, X. Karol 
Jaw giel z K ielm , X. Apolinary Renacki z Kroż, 
i wreszcie X . Augustyn Możejko z Kroż. Resztę 
świadków stanow ią: naczelnik gub. żand. zarządu, 
sowietnik kow ieńskiego gub. upraw lenja, urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy kowieńskim  gub., 
spraw nik rosieuski, rotm istrz kozaków, asesoro
wie czterech stanów, policyjny nadziratel Jur- 
burga, podoficerowie żandarm eryi, wachmistrze 
żandarm eryi i 55 urzędników policyjnych.

Proces powinien być roztrząsany przez trybunał 
kowieński. M arszałek szlachty kowieńskiej hr. Mi
kołaj Zubow nie ukryw ał jednak  oburzenia na 
K iingenberga. Z zarządzenia Orżewskiego zatem 
spraw a przydzielona została w ileńskiej Izbie s ą 
dowej. Jak o  m arszałek szlachty wileńskiej za
siada w Izbie tej hr. P l a t e r ,  ka to lik , pracujący 
swojego czasu w gabinecie Murawiewa i sym 
patycznie w idziany przez późniejszych guberna
torów wileńskich. Prezydentem  Izby sądowej jest 
siedmdziesięcioletni S t a d o l s k i j ,  uw ażający się 
za M ałorosyanina. Był prokuratorem  Izby sądo
wej odeskiej i odznaczył się w procesach nihili- 
stycznych. Po zakończenia spraw y krożańskiej m a 
zostać senatorem  i osiąść na stałe w Petersburga, 
gdzie już w ynajął mieszkanie. Sędzią-doWacłczy- 
kiem, to jest tym, co spraw ę przedstaw ia, będzie 
S e  w r e i  n o  w. Je s t to szam belan dworu, pilny i 
skrupulatny sędzia; uchodzi za surowego, lecz 
iraw ego. Dalej zasiada w sądzie głow a m iasta 
W ilna G o ł u b i n o w ,  m ianowany przez Orżew- 
skiego prezydentem  Wilna, mimo że przy wybo
rach otrzym ał większość hr. Antoni Tyszkiew icz.
S'ad to w ostatniej chwili prezes Stadolskij wy
znaczy dwóch sędziów honorowych, a  jeden  z wój
tów w iejskich zostanie losem powołany.

W iększość oskarżonych umie tylko po żmudz- 
k u ; przesłuchiwani więc będą za pośrednictwem  
tłómaczy. Dwudziestu oskarżonych odpow iada 
z wolnej stopy, pięćdziesięciu z w ięzienia śled
czego.

Akt oskarżenia obejm uje stronic jedenaście  i po
dzielony je s t na pięć oddziałów. Zaczyna się sp i
saniem rozporządzeń najwyższych c a ra , które 
w spraw ie krożańskiej były wydane. Oto niektóre 
w yjątki z dalszego ciągu, dotyczące w łaściwego 
przedmiotu oskarżenia:

D nia 8 i 9 w rześnia 1893 roku X . Możejko 
loszedł do kościoła, aby wynieść Przenajśw iętszy 
Sakram ent, lecz pomimo dwukrotnego usiłowania 
nie został przez lud dopuszczony do głównego 
ołtarza i musiał mszę odpraw ić przy ołtarzu bo
cznym. Następnie dnia 3 października 1893 roku 
proboszcz krożański, X. Renacki, w racając z za
granicy, otrzym ał od biskupa kowieńskiego ustny 
ro zk az : zabrać klucze kościoła i polecić X. Mo- 
żejce, aby natychm iast wyniósł Przenajśw iętszy 
Sakram ent. W skutek tego, 5 października X. Re 
nacki kazał X. Możejce w ynieść nazajutrz P rze
najśw iętszy Sakram ent i przez sługę sw ega Fr. 
E ljasza dał rozkaz zakrystyanow i Maciejowi Za- 
jew8kiemu, aby mu zaraz przyniósł klucze od ko
ścioła. Zajew ski jed n ak  nietylko że sam nie p rzy 
szedł, ale kazał X. Renackiem u powiedzieć przez 
Fr. E ljasza, że je s t chorym, a kluczów niem a, 
gdyż zabrały je  pewne kobiety. N azajutrz, 6 paź
dziernika, X. Możejko o godzinie 5  zrana poszedł 
do kościoła celem zabrania Przenajśw iętszego S a
kram entu. Zajew ski w tedy mu oznajm ił, że mu 
klucze w ykradziono przed kilku dniami, a  gdy 
X. Możejko zaczął pukać do drzwi kościelnych, 
otw orzyła mu je  w łościanka Amalia Uboczajtis, 
czyli Kołw ajtis. K siądz zastał kościół pełen ludzi, 
a  gdy otworzył cyboryum w ytrychem  i wynosił 
P rzenajśw iętszy Sakram ent, rzuciły się na niego 
kobiety i mężczyźni, między innymi — ja k  ob
ja śn ił sam ksiądz —  włościanin E ljasz, sługa X. 
Renackiego i drudzy —  a m iędzy tymi szlachta 
F r. i M arcyanna Kłopotowscy, H elena Nowicka i 
H elena Jasiew icz, żona zakrystyana, z dwiema 
córkam i i w łościanin Roch Szyrowski. —  Z obawy, 
aby ci ludzie nie przewrócili Przenajśw iętszego
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Sakramentu, ksiądz postawił Go na podłodze; w tej 
chwili wywrócono księdza na ziemię i związano rę
cznikiem. Następnie usłyszał ksiądz, jak włościa
nie, którzy go za włosy targali, nazywali go Juda
szem i domagali się, aby natychmiast sakrament 
napowrót odniósł do ołtarza. Gdy zaś Eljasz na 
ten krzyk przybiegł do kościoła, szlachcic Fr. 
Piotrowicz wyskoczył przez okno i pobiegł do 
urzędnika policyjnego, aby mu donieść o tem, co 
się stało. Policy ant Jeraszew pospieszył do ko 
ścioła — nim jednak przyszedł, włościanin Roch 
Szyrowski ustawił w cyboryum Przenajświętszy 
Sakrament.

Gdy Jeraszew, wyłamawszy boczne drzwi, do 
kościoła się dostał, zastał X. Możejkę przypar
tego do ściany przez tłum kobiet i mężczyzn. — 
Gdy go próbował oswobodzić, rzuciło się kilka 
osób na niego, grożąc deskami z wyłamanych 
drzwi. Widząc to policyant, z obawy poważniej
szego gwałtu, wyszedł z kościoła, a za nim wy
skoczył także X. Możejko, bez płaszcza i czapki, 
z podartą sutanną.

Na drugi dzień 7 października, przybyli do Kroż, 
z rozkazu kowieńskiego gubernatora i konsysto- 
rza telszewskiego, powiatowy naczelnik policyi 
Wichman, dziekan Jastrzębski i ksiądz Jawgiel 
Najprzód księża Jawgiel i Jastrzębski, z polece
nia naczelnika policyi, weszli do kościoła, ażeby 
wynieść Przenajświętszy Sakrament, lecz pomimo, 
że ksiądz Jawgiel objawił zebranym w kościele 
ukaz carski o tem, że kościół ma być opieczęto 
wany, a zarazem przestrzegał obecnych, że w ra 
zie oporu będą odpowiedzialni, obecni włościanie 
nie dopuścili ich do ołtarza, mówiąc , że wten 
czas dopiero ustąpią, gdy będą mieli odpowiedź 
monarchy na prośby do niego wniesione. Przytem 
X. Jastrzębski zeznaje, że więcej od innych mó
wili pełnomocnicy w łościan: Antoni Rozmiń i 1) e- 
liks Andrzewski. Zaczął tedy perswadować wło
ścianom naczelnik policyi Wichman, lecz gdy po
w iedział, że kościół musi być zapieczętowany 
wskutek najwyższego, a tem samem ostatecznego 
rozporządzenia, wtedy włościanin Jan Michelberg 
odpowiedział: „Nikogo nie wpuszczę! Przenaj
świętszego Sakramentu wynieść nie damy, póki 
nie będzie odpowiedzi cesarza. “ Inni \ 
potwierdzili słowa Michelberga.

Nazajurz naczelnik policyi Wichman i dziekan 
Jastrzębski z księdzem Jawgielem próbowali zno 
wu wynieść Sakrament, lecz i wtedy to im się 
nie udało. Gdy bowiem weszli o godzinie 10-tej 
zrana, znaleźli w kościele moc narodu, a w głó 
wnej nawie stał człowiek w białej płótniance 
z wielkim krzyżem w ręku, a przed nim dwóch 
włościan, trzymających przez białe ręczniki por
trety Najj. Pana i Najj. Pani. Przed nimi masa 
narodu trzymała biały kawał płótna, który stano 
wił rodzaj zagrody od ściany do ściany przed 
portretami cesarza i cesarzowej. Jeden ze stoją
cych włościan śmiało powiedział po żmudzku 
po R osyjsku: „Do kościoła was nie wpuść im 
i zapieczętować nie pozwolim.u Drudzy mu wtó 
rowali. Naczelnik Wichman zeznaje, że żadne 
groźby ani gestów wyzywających ze strony wło 
ścian nie było, ale z wyrazu oczu włościan zda 
wało mu się, że najmniejsza próba przekroczenia 
zagrody z płótna wywołałaby opór czynny. Pró 
bował więc tylko przekonać włościan, lecz 
samą usłyszał odpowiedź, co dnia poprzedniego 
Później się okazało, że owym włościaninem, 
mówił, był Adolf Iwanowski, tymi zaś, którzy 
trzymali krzyż i portrety, byli: szlachcic Kłopo 
towski i włościariin Roch Szyrowski.

Wyjeżdżając, kazał kowieński gubernator ze
brać się w miasteczku Krożach dnia 10-go listo
pada dla opieczętowania kościoła siedmiu czyno- 
wnikom policyjnym, 50 podoficerom policyjnym i 
12 podoficerom żandarmskim. Gdy w domu do
wiedział się od miejscowego policyanta Iwaszeń- 
cewa, że w kościele zebrało się z górą 400 wło
ścian — gubernator zatelegrafował, aby dnia 10 
listopada o godzinie 8 rano z miasteczka Wor- 
nia (powiat telszewski) przybyło 300 kozaków. 
Tymczasem, gdy gubernator już przyjechał do 
Kroż, donieśli mu naczelnicy policyi Iwanow i 
i Szważew, żandarmski wachmistrz Krestnikow i 
żandarmski rotmistrz Siemionów, że chociaż 
w kościele jest masa narodu, jednak nastrój ich 
jest zupełnie pojednawczy i że osoby, zebrane 
w kościele, oświadczyły, że gdy gubernator przy- 
jedzie, włościanie sami kościół zapieczętują i będą 
gubernatora tylko o to prosić, aby ich prośby po
parł co do pozwolenia na odprawianie mszy 
choćby w pół roku po jego zamknięciu.

Wskutek tego rzeczywisty radca stanu Klin- 
genberg, nie czekając na przybycie kozaków, po
stanowił pomówić z ludem natychmiast i o go
dzinie 3 w nocy udał się do kościoła. Z nim byli; 
żandarmski pułkownik Zołkiewicz, radca guber- 
nialny Korzyn i urzędnik do osobnych poleceń 
Smoleński, kanonik Jastrzębski, X. Jawgiel i cała 
policya Kroż i żandarmerya. — Około kościoła 
nie było nikogo i gubernator kazał policyi konnej 
obsadzić cmentarz, otoczony murem, który wokoło 
kościół otacza. Przy wejściu do świątyni koło 
drzwi zewnętrznych była masa włościan, przed 
nią trzej włościanie stali, z tych jeden w komży 
trzymał wielki krzyż z Chrystusem, a dwaj inni, 
przed nim stojący, przez białe ręczniki trzymali 
portrety cesarza i cesarzowej, ozdobione kwiatami. 
Gubernator stanął i kazał włościanom rozejść się 
dobrowolnie, mówiąc, że zamknięcie kościoła ma 
miejsce z polecenia monarchy. Wtedy zaczęli wło 
ścianie prosić, aby opieczętowanie kościoła odło
żono aż do czasu, gdy przyjdzie odpowiedź mo
narsza — na co gubernator odpowiedział, że ce 
sarz nie raczył zwrócić uwagi na ich prośby i że 
dlatego zaraz musi przystąpić do zamknięcia ko 
ścioła. — Widząc zaś, że powtarzanie staje się 
bezskutecznem, kazał gubernator kowieński zam
knąć drzwi wchodowe do kościoła. Po tem roz
porządzeniu gubernatora większa część włościau 
wyszła z kościoła dobrowolnie, reszta zaś 
ważnie z kobiet złożona, została usuniętą 
ścioła przy pomocy nahajek.

Podczas tego gubernator stanął między drzwia
mi kościeinemi i murem, otaczającym cmentarz 
usłyszawszy groźne słowa wśród masy narodu, ka 
zał policyjnym urzędnikom wyprowadzić z pomocą 
nahajek za mur cmentarny włościan, którzy po 
zostali na cmentarzu, bojąc się oczywiście, aby 
włościanie nie napadli na niego z dwóch stron 

Jak  tylko policya przystąpiła do spełnienia 
rozkazu gubernatora, dały się słyszeć z za plotu 
strzały i zaczęto rzucać pałki, z których jedna 
trafiła w czapkę gubernatora. Lud posunął się na 
przód w stronę drzwi kościelnych, ścisnął guber 
natora, który kazał urjadnikom strzelać na wiatr 
Wskutek wystrzałów nacisk włościan ustał, co dało 
możność gubernatorowi i tym , co z nim byli, 
mianowicie radcy Korzy nowi, urzędnikowi Smo

eńskiemu, naczelnikowi policyi, dwom księżom 1 1i 
pięciu podoficerom żandarmskim schronić się do 
środka kościoła i za sobą zabarykadować drzwi 
awkami i konfesyouałem.

Podczas tego policyanci z dwoma naczelnika
mi : Hofmanem i M andryką, zostali przez włościan 
wypchnięci za mur cmentarny, a pułkownik Żoł- 
dew icz, rotmistrz Siemionów i czterech podofice
rów żandarmskich, którym nie udało się schronić 
do kościoła razem z gubernatorem, przeleźli przez 
mur cmentarza i uważając, że niepodobna im po
zostawać na miejscu w takiem niebezpieczeństwie, 
opuścili miasteczko Kroże. Tymczasem tłum wy- 
amał drzwi i przez boczne i główne wejście wtar

gnął do kościoła, gdzie wszyscy zebrali się koło 
schodów, na których czynownicy z gubernatorem 
się schronili, trzymając się platformy przejścia, 
jrowadzącego z drugiego piętra do kościelnego 
joddasza, przy którem jest chór. Wtedy w gru 
biańskich wyrażeniach tłum zaczął domagać się 
od gubernatora, aby pokazał papier podpisany 
przez cara, aby oddał swoje ordery i me
dale dla spisania protokółu o tem, że rozbójnicy 
wdarli się w nocy do kościoła i że postępują jak  
Tatarzy, Turcy i Czerkiesi.

Przytem z tłumu rzucono kilka kamieni i gro
żono gubernatorowi obiciem lub przetrzymaniem 
go w kościele kilka dni. Jednocześnie niektórzy 
włościanie zaczęli bić w dzwony i w bębny ko 
ścielne. Próbował tłum dostać się do miejsca 
gdzie stał gubernator i czynownicy; wstrzymano 
ich od tego zamiaru tylko groźbą, że strzelać będą 
do każdego, co się odważy wejść na schody, a 
dla strachu policyanci od czasu do czasu strzelali 
ua wiatr. P i ę ć  g o d z i n  pozostawali czynownicy 
w tem położeniu, t. j. do samego przybycia Ko 
żaków do Kroż i tylko pod koniec udało się dzie
kanowi Jastrzębskiemu i gubernatorowi uspokoić 
lud tem, iż poczęto z nim rokować o spisanie 
protokółu. Dwóch naczelników policyi i straż kon
na, która była została na cmentarzu około ko
ścioła, próbowali oswobodzić gubernatora, wypę 
dzając tłum z kościoła, lecz atak ich został od 
party strzałami, a oni sami pobici kamieniami 
kijami. Podczas gdy gubernator jeszcze był zam 
knięty w kościele, miejscowy naczelnik policyi, 
chcąc wysłać jednego ze swoich polieyantów na 
spotkanie Kozaków, aby ich spieszniej sprowadzić 
do Kroż, wyszedł z kościoła bocznemi drzwiami 
koło chóru. Jednakże, skoro tylko znalazł się na 
cmentarzu, został napadnięty przez kilku włościan, 
którzy zdarli z niego czapkę, szlify, szablę z tem 
blakiem i futerał od rewolweru; próbowali także 
zerwać z niego palto, grozili mu kijem, a nawet 
jeden z włościan próbował go udusić, zaciągając 
na szyję pętlę ze sznura, na którym wisiał fute 
rai od rewolweru. Jednak podczas ataku, jaki po 
prowadził Hoffmann, naczelnik policyi, z konną 
strażą, tenże wywinął się szczęśliwie i ukrył się 
pomiędzy strażnikami. Nawet gdy weszli do Kroż 
pierwsi Kozacy, tłum nie zaniechał swego oporu

dopiero gdy przyszły wszystkie trzy sotnie, wło 
ścianie rozeszli się, księża wynieśli Przenajświętszy 
Sakrament z kościoła, zabrali inwentarz koście! 
ny, a sam kościół został zamknięty i zapieczęto 
wany."

Akt oskarżenia domaga się zastosowania arty 
kułów 263 — 264 kodeksu karnego. Skala kar, 
wymierzonych przez te artykuły, rozciąga się od 
pozbawienia wszelkich praw i 20 lat katorgi w ko 
palniach Nerczyńska do czterech miesięcy więzie
nia, a więc do natychmiastowego oswobodzenia, 
jonieważ więzienie śledcze bywa zawsze liczone 
do wymiaru kary, a wszyscy podsądni w wię
zieniu siedzą już przeszło pół roku.

Redaktorem aktu oskarżenia był p. Dobrynin, 
towarzysz prokuratora Izby wileńskiej, który już 
w ciągu śledztwa ważne miał oddać Órżewskiemu 
usługi. Rzecz się tak miała: Między papierami 
ędziego śledczego znalazły się dwie prośby wło 

ścian krożańskich, błagające o doniesienie carowi 
o ich krzywdzie; na prośbach tych widoczne były 
własnoręczne dopiski, robione ołówkiem, ręką 
Orżewskiego. Jeden dopisek brzm iał: Ostawit’ bez 
dwiźenia, t. z. „schować prośbę włościan i nie po
syłać do Petersburga1*; drugi zaś na powtórzonej 
jrośbie, ponieważ na pierwszą żadnej nie było 
odpowiedzi: Otkazat’ bez objaśnienia priczyn, 
t. z. „odmówić nie objaśniając przyczyn". Sędzia 
śledczy, p. Ignatiew, widząc w tych dopiskach po 
ważny powód powątpiewania o tem, czy proś
by włościan kiedykolwiek poszły do Petersburga 

więc, czy cała zasada oskarżenia nie jest nikła, 
zażądał od trybunału petersburskiego, ażeby za
sięgnąć w tej sprawie informacyi w kancelaryi 
cesarskiej. Prokurator Izby wileńskiej, Koronowicz, 
wspólnie z Dobryninem odmówili żądaniu sędzie
go śledczego, jako niemającemu dla sprawy ża 
dnego znaczenia.

, prze 
z ko-

Zjazd delegatów zw iązku  Stow, zarobk. 
i gospodarczych.

L w ó w  30 września
(X) Drugie walne zgromadzenie delegatów sto

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych rozpo
częło się dziś o godzinie 10 przed południem 

pawilonie stowarzyszeń na wystawie.
Wobec tego, że wybrany wczoraj przewodni 

czącym zjazdu Dr Wurst musiał wyjechać, przeto 
wybrano dziś przewodniczącym dotychczasowego 
wiceprezesa, posła Ż a r d e c k i e g o ;  jego zastępcą 
zaś sędziego B a n d r o w s k i e g o  z Mościsk.

Z porządku dziennego, wybrane wczoraj komi- 
sye zdawały sprawę ze swych czynności. Imieniem 
komisyi dla sprawozdania wydziału Związku za 
rok ubiegły, przedłożył Dr K r y g o w s k i  szereg 
wniosków, które dadzą się streścić, jak  
stępuje:

1) Walne zgromadzenie delegatów wyraża z po 
wodu dwudziestolecia istnienia związku gorące 
uznanie założycielom i kierownikom tegoż, pp 
Drowi Tadeuszowi S k a ł k o w s k i e m u ,  Wojcie
chowi B i e c h o ń s k i e m u ,  Drowi Alfredowi 
Z g ó r s k i e m u  i Stanisławowi S z c z e p a n ó w  
s k i e mu .

2) Walne zgromadzenie najusilniej podnosi wa
żność i potrzebę centralnej instytucyi finansowej 
dla stowarzyszeń i wzywa wydział związku, aby 
domagał się u rządu wszelkimi, prawem wskaza 
nymi środkami, zatwierdzenia już przyjętego sta 
tutu Banku związkowego, a w razie potrzeby od 
niósł się do ciał ustawodawczych.

3) Walne zgromadzenie przyjmuje do wiado
mości sprawozdanie wydziału związku za rok 
ubiegły i wyraża wydziałowi uznanie i podziękę 
za wytrwałą i skuteczną działalność około rozwoju 
i wzrostu stowarzyszeń.

4) Walne zgromadzenie uznaje korzystny wpływ

opiekę związku dla spółek handlowych i wy
twórczych, a celem skuteczniejszej ochrony tako 
wych poleca wydziałowi związku, aby oprócz do
tychczas wykonywanej kontroli książkowej i k a 
sowej , przeprowadzał w stowarzyszeniach pro
dukcyjnych nadto lustracyę techniczną przy uży
ciu odpowiednich rzeczoznawców. Poleca się, ażeby 
wprowadzić w związku urząd lustratora handlo
wego, o ile środki pozwolą.

5) Walne zgromadzenie poleca wydziałowi, aby 
sporządził i stale utrzymywał wykaz wszystkich 
stałych pracowników stowarzyszeń związkowych. 
Walne zgromadzenia wyraża życzenie, ażeby za
rządy stowarzyszeń zasięgały co do osoby kan 
dydata przed zamianowaniem stałego pracownika 
informacyi od wydziału związku, tudzież wyboru, 
względnie nomioacyi, dokonywały z uwzględnie
niem opinii wydziału związku.

6) Walne zgromadzenie oświadcza gorące po 
dziękowanie dyrekeyom galic. kasy oszczędności 
i banku krajowego we Lwowie za życzliwą po
moc i kredyt, udzielany stowarzyszeniom, tudzież 
uprasza wydział, ażeby stale przychodził stowa
rzyszeniom w pomoc w staraniach o podwyższe
nie tego kredytu.

7) Walne zgromadzenie wyraża uznanie dla 
biura związku, a w szczególności dla prowadzą
cego je sekretarza, p. Narcyza Ulmera, tak za 
sprężyste i akuratne pełnienie czynności bieżących, 
jak  i przedew8zystkiem za udział w pracy około 
zaprodukowauia stowarzyszeń na powszechnej wy
stawie krajowej.

Wszystkie te wnioski, po dłuższej dyskusyi, 
przyjęto bez zmiany.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi lustracyjnej, 
której referent, p. Dr U r a u o w i c z ,  przedłożył 
następujące wnioski:

1) Sprawozdanie wydziału związku z przepro
wadzonych Iustracyj Towarzystw związkowych za 
rok 1894 przyjmuje się do zatwierdzającej wia
domości.

2) Walne zgromadzenie wyraża uznanie dele
gatom związku za pomoc, udzielaną przy prze
prowadzeniu Iustracyj Towarzystw, a w szczegól
ności pp. Wojciechowi Biechońskiemu, Teofilowi 
Merunowiczowi, Wład. Terenkoczemu, Drowi Jac
kowi Jabłońskiemu, Stanisławowi Horoszkiewi- 
czowi, Marcinowi Grudzińskiemu, Drowi Romanowi 
Adamskiemu i Józefowi Chmielewskiemu, jak  nie
mniej sekretarzowi związku p. Ulmerow; i lustra
torowi związku p. Karolowi Bielańskiemu, za ich 
sprężyste i fachowo umiejętne przeprowadzenie 
czynności lustracyjnych.

3) Poleca się wydziałowi, ażeby nie spuszczał 
z oka sprawy zaprowadzenia jednolitej manipula 
cyi biurowej według wzorów, przez związek za
lecanych.

Nad wnioskami temi nie przeprowadzano żadnej 
dyskusyi i przyjęto je bez zmiany, poczem p. W y- 
s z y ń s k i  imieniem komisyi budżetowej przedło
żył preliminarz budżetu na r. 1895. Zgromadzenie 
uchwaliło tak wydatki, jakoteż pokrycie na rok 
1895 w kwocie 13 218 złr. 68 c.

P. M e r u u o w i c z  przedłożył imieniem wybra
nej wczoraj komisyi następujące wnioski w spra
wie kredytu włościańskiego:

1) Walne zgromadzenie związku ponownie 
stwierdza, iż zaspokajanie drobnych potrzeb kre 
dytowych włościańskich w kwotach poniżej 50 złr. 
może być z dobrym skutkiem załatwiane tylko 
przez instytucye miejscowe, mianowicie przez 
gminne kasy pożyczkowe,, o ile są dobrze admi
nistrowane, albo przez spółki pożyczkowe syste
mu Raiffeisena, gdzie są ludzie uzdolnieni do na
leżytego prowadzenia ich zarządu, albo wreszcie 
przez delegatów, lub filie towarzystw zaliczko 
wych.

Do tego wniosku przyjęła komisya dodatek p. 
L e c h o w s k i e g o ,  ażeby silniejsze Towarzystwa 
zaliczkowe zakładały w okolicy spółki Reiffeisena 
miejscowe, jako swoje agentury.

2) Związek uznaje za pożądane równomierne 
zaopatrzenie wszystkich okolic kraju w Towarzy
stwa zaliczkowe, lecz nie uważa za korzystne, 
ani pożądane zbyteczne mnożenie takich stowa
rzyszeń w takich okolicach, gdzie one nie mają 
warunków silnego rozwoju, to jest ludzi ukwalifi 
kowanych do dobrego sprawowania i zarządu fun 
duszów.

3) Jako granicę kredytu osobistego dla rolni
ków włościan, chociażby a podkładem zabezpie 
czenia hipotecznego, uznaje się pożyczki do wy
sokości 200 złr. i z terminem umorzenia nie dłuż
szym w żadnym razie, jak  do lat pięciu. Ten ro
dzaj kredytu włościańskiego najlepiej odpowiada 
zakresowi interesów stowarzyszeń kredytowych, 
opartych na zasadzie przepisów ustawy z 9 kwie
tnia 1873,

4) Ponieważ bank krajowy może i powinien 
zaspokoić potrzeby kredytu hipotecznego dla ma 
łej własności ziemskiej, ponieważ założenie odrę
bnej instytucyi finansowej dla kredytu włościań 
skiego natrafiłoby na znaczne trudności i pozba
wiłoby włościan cennych korzyści, jakie zapewnia 
dłużnikom hipoteczny bank krajowy, związek u 
waża to za słuszne, ażeby bank krajowy bez ża 
dnych ograniczeń tak samo był przystępnym do 
zaspokojenia potrzeb kredytowych właścicieli go 
spodarstw włościańskich, jak i dla właścicieli real 
ności miejskich albo dóbr tabularnych

W szczególności uznaje się za pożądane, prócz 
obniżenia minimalnej kwoty pożyczkowej do 200 
złr. i zniesienia przepisów, wykluczających go 
spodarstwa poniżej 1.000 złr. wartości szacunko
wej (o czem była mowa w ustępie czwartym), 
od kredytu hipotecznego w banku krajowym, 
także szybsze załatwianie podań i w ypłat, tu
dzież pomnożenie ilości zastępstw prowincyoual 
nych tegoż zakładu.

Wnioski powyższe przyjęto bez zmiany 
Następnie uchwalono wniosek Dra Lechowskiego 

o polecenie wydziałowi Związku, aby wniósł po
danie do Ministerstwa, ewentualnie postarał się o 
interpelacyę odpowiednią w Radzie państwa w tym 
celu, aby sprawa Banku związkowego, dodatnio, 
czy ujemnie, ale raz wreszcie załatwioną została.

Uchwalono dalej wniosek Dra Lechowskiego o 
wniesienie petycyi do Rady państwa o uchwalenie 
ustawy, aby sądy mogły lokować depozyta w Banku 
krajowym. Inne wnioski przekazano ,7ia 
do rozpatrzenia.

Z porządku dziennego nastąpiły wybory, 
rych dokonano przez aklamacyę.

W miejsce ustępujących czterech członków wy
działu wybrano na następne trzecblecie pp. Zar- 
deckiego, Reszytułowicza, Filasiewicza i Zimę 
Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. hr. Czarnie
ckiego, Wyszyńskiego i Kuczyńskiego.

Następny zjazd odbyć się ma w Stanisławowie. 
W końcu uchwalono pozostawić uznaniu wydziału 
Związku, w jaki sposób należy uczcić 25 letni

jubileusz Tow. zaliczkowego w Gorlicach i jego 
dyrektora p. Biechońskiego.

Po wzajemnych podziękowaniach zamknięto 
zjazd o godz. 2 po południu.

Uczestnicy zjazdu wzięli następnie udział we 
wspólnym obiedzie w hotelu „Imperial."

O dznaczenia  przyznane  wystawcom na k ra 
jowej wystawie.

wydziałowi 

któ

L w ó w  1 października.
(X) Na podstawie uchwały komitetu sędziów 

otrzymali w dalszym ciągu odznaczenia następu
jący wystawcy:

Grupa V. Leśnictwo, urządzenia, uprawa i  użytki 
lasu, budowle leśne, środki ochronne, szkoły go
spodarstwa lasowego, przem ysł leśny, handel drze

wa, statystyka i  literatura.
D y p l o m  h o n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  r o l 

n i c t w a :  Zarząd centralny dóbr galicyjskich hr. 
Romana Potockiego, za przedstawione szkółki i 
rachunkowość, oraz za plany urządzenia lasu i 
wyroby. Bracia Grodel, Skole, za wyroby prze
mysłu i urządzenia transportowe, oraz za sztuczną 
uprawę lasu. Zarząd dóbr Eustachego ks. Sangu 
szki, za plany urządzenia, sadzonki i zbiór na- 

Administracya dóbr hr. Potockich, Krzeszo
wice, za plany urządzenia i rachunkowość. Stani
sław hr. Badeni, za przedstawioną szkółkę i zna
komite wyroby oraz za plany urządzenia. JE. Ka
zimierz hr. Badeni — Busk, za wyroby i zbiór 
nasion.

D y p l o m  h o n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  h a n 
d l u :  Leopold Popper, za doskonałość i różnoro
dność wyrobów przemysłu drzewnego.

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Dyrekcya lasów i dóbr skarbowych, za plany 
urządzenia, badania przyrostu różnych rodzai drzew 
w różnych siedliskach, szkółki, projekt wykona
nej drogi lasowej w Mizuniu, plany budowli le
śnych i rachunkowość oraz statystykę i plan nauki 
szkoły leśniczych w Bolechowie. Inspektorat laso- 
wy, za mapę rozsiedlenia drzewostanów w Gali- 
cyi z W. Księstwem Krakowskiem, katastru zale
sionych wydm piaszczystych w 7 powiatach i ka- 
tastr lasowy w 74 powiatach.

D y p l o m  h o n o r o w y  T o w a r z y s t w  r o l n i 
c z y c h :  Sekcya c. k. oddziału leśno-technicznego 
dla zabudowania potoków górskich, Przemyśl, za 
przedstawione sposoby zabudowania dzikich poto 
toków górskich.

M e d a l  z ł o t y  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  
Zarząd dóbr miasta Lwowa, za przedstawione 
szkółki i sadzonki, oraz za plany urządzenia i ra
chunkowość. Władysław hr. Zamoyski, Zakopane, 
za szkółkę i sadzonki i za wyroby z fabryki c e 
lulozy.

M e d a l  z ł o t y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Za
rząd dóbr Brody, za wyroby drzewne i sadzonki. 
Juliusz Stainer, za zbiór nasion i szyszek. Antoni 
Kosiński, za wyroby kołków szewskich i szpuntów 
do beczek. Albin Szlapaa , za wyroby przemysłu 
drzewnego.

M e d a l  s r e b r n y  m i n i s t e r s t w a  r o l n i 
c t w a :  Fundacya hr. Skarbka z Drohowyża, za 
plany urządzeń lasowych; Skupniewicz Jan, c. k. 
zarządca, za praktyczną cechówkę (młotek lasowy) 
Kaempffe Herm an, Lubycza królewska, za prze
mysł drzewny; Ludwik hr. K rasiński, Rohatyn, 
za plany gospodarcze, szkółki i sadzonki; Michał 
Ader, Jazowsko, za wyroby drzew ne; Mieczysław 
hr. Rey, za okazy wyrobów; Zarząd dóbr Perehiń 
sko, za przedstawienie okazów płodów leśnych 
szczególnie limbowych; ś. p. Ludwik hr. Wodzi 
cki (spadkobiercy) za szkółki i sadzonki.

M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Schille Fryderyk ,za zbiór m otyli; Stadnicki hr. Sta
nisław, za przedstawione okazy łoziny; BOhmerle 
Emil, za poprawne klnpy leśne; Salomon i Maksy
milian Buberowie, Łubianka, za plany urządzeń 

uprawy pól pod las wziętych.
M e d a l  b r o n z o w y  m i n i s t e r s t w a  r o l n i 

c t w a : Schupik, za zbiór czaszek różnych zwie
rząt i ptaków ; Stanek Franciszek, za drobny prze 
rnysł drzewny; Niezabitowski Stanisław, za dro
bny przemysł drzewny; Falter & Dattner, Rabka, 
za wyroby materyałów tartych; Wydział powiato 
wy w Jaworowie, za przedstawienie okazów flory 
wydm piaszczystych.

M e d a l  b r o n z o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Auderka Antoni, za mapę plastyczną państwa 
Majdan Podbórz; Zofia z hr. Załuskich Wysocka, 
za cisa 400 letniego; B. Seckl, Wiener Neustadt, 
za zbiór nasion i szyszek.

Z a  w s p ó ł p r a c o w n i c t w o :
Zygmunt Józef, praktykant dóbr arcyksięcia 

Albrechta w Żywcu, za herbarium wzorowo wy 
konane; Pauer Franciszek nadleśniczy z Gumnisk 
za urządzenie wystawy leśnej; Drahanowsky Ka 
roi, dyrektor lasów hr. Potockich w Krzeszowi
cach, za urządzenie wystawy leśnej; Schwarz Jan, 
c. k. zarządca dóbr państwowych w Dorze, 
zbiór fotegrafij własnych zdjęć; Pautsch Fryderyk 
c. k. zarządca lasów i dóbr skarbowych, za pla 
styczne przedstawienie okręgu gospodarczego Le 
8zczyny; Swoboda Alojzy, c. k. zarządca lasów 
dóbr skarbowych w Ostawach, za plastyczne przed 
stawienie okręgu gospodarczego Ostawy; Scheu 
ring, c. k. komisarz inspekcyjny we Lwowie, za 
wykonanie mapy leśnej królestwa Galicyi; Mar 
tyniec Michał c. k. komisarz lasowy, za wypracowa 
nie projektu zabudowania dzikich potoków górskich: 
Schischkovic8 Rudolf, za wykonanie projektu za 
budowania potoków górskich; Wojakiewicz Ale
x a n d e r  nadleśniczy w Radziechowie, za wzorowe 
przysposobienie okazów wystawy; Porubski Bro
nisław leśniczy w Jazowsku, za umiejętne zesta
wienie okazów wystawy leśnej dóbr Jazowsko; 
Słoński Franciszek, za graficzne przedstawienie 
przyrostu drzew ; Gretschel Artur nadleśniczy 
w Busku, za wzorowe przygotowanie okazów wy
stawy leśnej dóbr Buska; Schupp Roderyk inspe
ktor lasów m. Lwowa, za umiejętne zestawienie 
okazów wystawy leśnej; Reichard de Reichards- 
berg Franciszek, za urządzenie wystawy leśnej; 
Koch Rudolf, za wystawione ćmy i motyle.

L i s t  p o c h w a l n y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Gutwiński Wiktor z Tarnobrzega, za mapy zale
sienia wydm piaszczystych powiatu tarnobrzeskiego. 
Szczepanostwo Tauszyńscy, za okazy z leśnictwa. 
Zdzisław hr. Tyszkiewicz, za sadzonki i nasiona. 
A. Udrycki, Mosty Wielkie, za okazy wyrobów. 
Florentyna Wolniewiczowa, za okazy wyrobów. 
Zarząd dóbr ks. H. Lubomirskiego z Rozwadowa, 
za plan gospodarstw. Hr. Dunin Jerzy Borkowski, 
za niezwykły okaz bereki (sorbus torminalis). 
Andrzej Broniewski, c. k. lustrator, za wykreślne 
przedstawienie stosunku zalesienia Galicyi. Karol

Obst, emerytowany c. k. nadleśniczy w Dorze, z* 
ilastyczną mapę Tatr. Heyn Wiktor c. k. zarządca 
asów i dóbr skarbowych we Lwowie, za torbę 

dla taksatorów lasowych.
Z a  w s p ó ł p r a c o w n i c t w o :  Greger Karol,

nadleśniczy dóbr Arcyksięcia Albrechta w Żywcu, 
za zbiór owadów. Chmielewski Feliks, nadleśniczy 
w Brodach, za przedstawienie przyrostów drze
wnych.

Grupa VI. Łowiectwo, okazy zwierząt łownych, 
broń dawna i  dzisiejsza, przybory łowieckie.
D y p l o m  h o n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  h a n 

d l u :  Dzikowski Alfred, za wzorowo wykonaną 
wykończoną we własnym warsztacie broń. 
D y p l o m  h o n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  r o l 

n i c t w a :  Towarzystwo Lisowieckie, Lwów, za 
23-letnie wzorowe prowadzenie gospodarstwa ło
wieckiego i przedstawienie listy strzałowej, świad 
czącej o stopniowem podnoszeniu się zwierzo- 
stanu.

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Władysław Spausta-Koszarki, za zebranie i wy
stawienie przyborów kłusowniczych i broni, za 
naukowe zestawienie formacyi i rozrostu rogów 
rogacza i wystawienie szkód leśnych, wyrządzo
nych przez zwierzynę na sadzawkach i drzewach.

M e d a l  z ł o t y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  Stani
sław hr. Stadnicki, Krysowice, za wzorowe gospo 
darstwo łowieckie. Roman hr. Potocki, Łańcut, za 
wzorowe gospodarstwo łowieckie. Adam ks. Sa- 
>ieha, Krasiczyn, za wzorowe gospodarstwo ło
wieckie. Andrzej hr. Potocki, Krzeszowice, za 
wzorowe gospodarstwo łowieckie.

M e d a l  s r e b r n y  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a :  
Kazimierz hr. Badeni, Busk, za racyonalne pro

wadzenie gospodarstwa łowieckiego. Towarzystwo 
św. Huberta, za racyonalne prowadzenie gospo
darstwa łowieckiego.

M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Szadkowski i Kopczyński, Lwów, za doborową 
broń. Juliusz Bielski, Rychcice, za racyonalne prowa
dzenie gospodarstwa łowieckiego. Rudolf Nerlich, 
Bielsko, za nasiona dla remiz i przybory łowieckie. 
Jan  Stachiewicz, Lwów, za nasiona dla remiz. 
Marcin Muller, Lwów, za ubrania i obuwie my
śliwskie.

M e d a l  b r o n z o w y  m i n i s t e r ,  r o l n i c t w a :  
Tabaczkowski Kazimierz, kierownik warsztatu A. 
Dzikowskiego. Tabaczkowski Franciszek, ratownik 
w warsztacie A. Dzikowskiego. Parandziej Jan, 
dozorca polowania Lisowieckiego, za nienaganną 
15-letnią służbę. Matkowski Antoni z Wełdzirza, 
za wypychanie i udekorowanie okazami łowieckie- 
mi pawilonu bar. Poppera. Jarosz i Sobołta za o- 
kazy z własnej pracowni rusznikarskiej.

M e d a l  b r o n z o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y :  
Liebig, za model parku do łapania żywcem dzi
ków. Zichlarz, nadleśniczy ze Spasa, za model 
parku do łapania żywcem dzików i okazy łowie
ckie. Habicht Wilhelm, z Gumnisk, za zestawie
nie szkodników w dziale łowiectwa i rybołostwa. 
Wojakowski (rymarz) za przybory łowieckie, do
starczone firmie A. Dzikowskiego. Hartl Edmund, 
Lwów, za wzorowe i artystyczne wypychanie oka
zów łowieckich.

Grupa X V . Wyroby drewniane z zakresu ciesiel
stwa, stolarstwa budowlanego i meblowego, bednar
stwa, tokarstwa i snycerstwa. Przedmioty z od

padków drzewa, kory, wiór, trocin itp.
D y p l o m  h o n o r o w y  mi n .  h a n d l u :  Dyrek

cya m łyna, tartaka parowego i fabryki parkietów 
maszynowych hr. H. M ierowej, Kamionka Strumi- 
łowa, za parkiety. Teuerowicz F., Lwów, za zna
komite wyroby stolarskie. Bracia Muranyi, Kra
ków, za znakomite wyroby stolarskie. Bracia Wcze- 
lak , Lwów, za znakomite wyroby stolarskie.

D y p l o m  h o n o r o w y  k o m i t e t u  w y s t a w y  : 
Spółka stolarzy, Lwów, za pełne sm aku, stylowe 
garnitury mebli.

M e d a l  z ł o t y  k o m i t e t ą w y s t a w y :  J . Zey- 
land , Poznań, za doskonałe wyroby stolarskie. 
Prugar Tadeusz, Lwów, za doskonałe wyroby sto
larskie. Bobrich Antoni, Lwów, za doskonałe wy
roby stolarskie. Stasiński Ludw ik, Kraków, za 
doskonałe wyroby stolarskie. Sokulski Tadeusz, 
Lwów, za doskonałe wyroby snycerskie. Wakulski 
Kazimierz, Kraków, za doskonałe wyroby snycer
skie.

S r e b r n y  m e d a l  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u :  
Wasyłycia Michał, Lwów, za wyroby stolarskie. 
Otto Karol, Kraków, za wyroby stolarskie- Sty- 
puła Józef, Tarnawa, za sprzęty. Kruk Stanisław, 
Lwów, za wyroby stolarskie. Duval Władysław, 
Kraków, za wyroby stolarskie. Rogowski Jędrzej, 
Przemyśl, za wyroby stolarskie. Pawliszak Michał, 
Lwów, za wyroby stolarskie.

M e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  w y s t a w y : D o -  
rohyi Jan , Tyśmienica, za roboty stolarskie. — 
Ostrowski Alojzy, Lwów, za wyroby stolarskie. 
Bąkowski L ,  Kraków, za wyrób kijów bilardo
wych. Fiedler Karol, Stanisławów, za roboty sto
larskie. Turczyński E., Lwów, za wyroby rzeźbiar
skie. Majerski Ferdynand, Przemyśl, za wyroby 
snycerskie. Cirin Władysław, Lwów, za wyroby 
stolarskie. Wendorf Alojzy, Kraków, za wyroby 
stolarskie. Gettlich Marceli, Jasło , za wyroby sto
larskie. Bętkowski W iktor, Słotwina, za wyroby 
bednarskie. Jankowski Aleksander, Lwów, za wy
roby bednarskie. Acht Juliusz L., Lwów, za wy
roby z korka. Malewski L. J., Lwów, za wyroby 
z korka. Rarogiewicz Antoni, Przeworsk, za sny
cerstwo. Lewicki Jakób , Lwów, za snycerstwo. 
Korniak Józef, Rzeszów, za wyroby stolarskie. 
Czernawski Michał, Lwów, za snycerstwo. W. Re
mi Romanowski, Lwów, za tapicerstwo. Kluz An
toni , Rzeszów, za wyroby stolarskie. Frączek Fran
ciszek, Krzywaczka, za wyroby koszykarskie. 
Andraszek J., Lwów, za wyrób bilardów. Zipser 
Karol, B iała, za wyroby stolarskie. Lenard Jan, 
Lwów, za wyroby stolarskie. Muller Franciszek, 
Lwów, za wyroby bednarskie. Mędryś Piotr, Lwów, 
za wyroby snycerskie. Stronczyński Karol, Czer- 
niowce, za wyroby stolarskie. Koniewicz Aleksan
der, Lwów, za roboty koszykarskie.

M e d a l  b r o n z o w y  mi n .  h a n d l u :  Borkowski 
Józef, Lwów, za wyroby stolarskie. Kornyi Teo
dor, Perehińsko, za wyroby stolarskie. Kopeć Lu
dw ik, Lwów, za wyroby stolarskie. Szczerba J.» 
Lwów, za wyroby stolarskie. Argasiński Jan  p-j 
Pomorzany, za wyroby bednarskie. Fiel Józel, 
Lwów, za wyroby tokarskie. Lisiński Walenty, 
Brzesk, za wyroby rzeźbiarskie. Wiśniewski Jó 
zef, Lwów, za wyroby bednarskie. Filomena Dziu
bińska, K rasne, za wyroby tokarskie. Prokopo
wicz Teodor, Lwów, za wyroby stolarskie. Witt- 
mann Jakób , Lwów, za wyroby stolarskie.

B r o n z o w y  m e d a l  K o m i t e t u  W y s t a w y ^  
Lachman M., Tarnopol — za łódź. Trojan Teotib 
Bochnia — za wyroby stolarskie. Mikołajski Zy'
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—  Pom nik Naum o W icza. Odsłonięcie pomnika I godniacb we Lwowie —  a z nim ubył jeden z cha-d eley a t L askow sk i wyjechał dzisiaj z Kraza wyroby tokarskie. Ada-gm unt, Kraków
niowski
larskie

za wvrnhv tokarskie Sommerstein Leisor, Tam o- w wycieczce na wystawę krajową, powrócili wczoraj słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności _
‘ za wyroby snycerskie M iklaszewski Józef, wieczorem kuryerskim pociągiem do Krakowa. Na burgu, profesora Rachmaninowa, prezesa słowiań-1każda piękna polska dusza cierpieć musi i powin , 

w . u . .  : TTirsohner. Neu- dworcu lwowskim pożegnali gości krakowskich pp.: skiego Towarzystwa dobroczynności w Kijowie, wielupoi
współpracownik firmy W eber 
bauer,
Okocim

Irw y ro b y ^ n T c e rs k ie r^ S w o rz e r j ln ,"  Rzeszów "— I — W U n iw ersy tec ie  Jagiellońsk im  nastąpi uro-ljowie i na Wołyniu, przybyli licznie na ten obchód
za wyroby stolarskie. B randt M endel, Lwów — czyste otwarcie roku szkolnego we wtorek d. 9 b. m. Gały szereg mów wygłoszono na cmentarzu; prze 
za wyroby koszykarskie. Sam ek W ojciech, Bo- — D ocentura. Minister wyznań i oświaty zatwier- mawiał między innymi p. Monczałowskij, redaktor
chnia   za Wyroby snycerskie. Gromosiak Miko-1 dził uchwałę grona profesorów wydziału filozoficznego, lwowskiego Strachopuda. Redaktor AijewsKano
łaj, K rynica  za deszczułki do żaluzyj. Stepkie-1dopuszczającą Dra S t e f a n a  J e n t y s a ,  asystenta |S ło w a  Bażenow, zwracając się do Rusinów przyby-
wicz Jan , Gorlice
nisław, Przemyśl —  za wyrony sioiars&ie. m ci - 1  gienouBami, uu uocommy .. .  , r  1”“ ” .'----- -r - —„  ̂ | mP(lva i
ski S tanisław  Lwów __ za wyroby stolarskie. I wy roli i roślin, tudzież chemii rolniczej na wydziale I rosyjskiej. Środków na wystawienie pomnika Naum
Irzyniec August M ilatyn nowy — za wyroby sto- filozoficznym tegoż Uniwersytetu. wieżowi dostarczyło słowiańskie Towarzystwo dobro-1
larskie. Rogaczyk W incenty, Rogi — za wyroby | — D yrekcya p oczt i te leg ra fó w  nadsyła nam n a -1 czynności w Petersburgu , a na F zed® k ™ f“iem

J . M.
Wczoraj zmarł nagle we Lwowie Tytus Bo- 

obywatel z Tarnowskiego, żołnierz wojsk 
1831.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We środę 3 b. m .: L etn icy, krotochwila w 3 ak

ek 4 b. m .: M adam e sans gene, ko- 
iktach W. Sardou.
5 b. m. przedstawienie popularne: R o 

dzinne gn ia zd o , sztuka w 4 aktach St. Sudermana.

^ r s ‘u : p  rak, “ ta|.kL3X-n to”6d:'*w 4za sabotv. Feldm an A. J., Podgórze — za sprzęty I się zdarza, że telegramy, nadawane w urzędach po-1 cel 900 rubli z funduszów państwowych, 
domowe Soczek H enryk , K raków  —  za wyroby cztowych i telegraficznych, bywają pisane nieczytel- Na zachod niej gran icy  państwa rosyjskiego
tokarskie Prydatkiew icz Paw eł —  za wyroby nie i wbrew przepisom o ł ó w k i e m ,  a że pismo ta- zaszły zmiany w rozgraniczeniu okręgów wojennych, 
snycerskie | kie łatwo się ściera, powstają często przekręcania | Carskim rozkazem z dnia 17 września nakazano mi

L i s t  p 
cownik firmy

W niedzielę 7 b. m .: S tu  djabłów  (jak wyżej).

   , _ Dnia 1 października ciśnienie powietrza mało
o c h w a l n y :  A rg asiń sk i, w spółpra [tekstu przy wydawaniu tychże, a ztąd nieuzasadnione I nisterstwu wojny, aby powiaty: sokólski, białostocki, zmiennej temperatura od —|—5-2 doszła do -f-ll 'O  C.; 

vvwuia. miijy Kapelusze" w Brodach. Kamiński reklamacye. Celem możliwego zapobieżenia podobnym wołkowyski, bialski, brzesko-litewski, prużański i ko- wiatr dość 8jjny) kierunki jego przeważnie zawarte 
W awrzyniec bednarz w Nowym Jorku. Turków  niewłaściwościom, uprasza się niuiejszem publiczność, bryński gubernii grodzieńskiej, dalej powiat szczu- między płaconym  a wschodnim; dzień pochmurny

 - »  ̂ t i n __• t I i  ? i_  l    t.l.BAMA /\/f dn urn In folorrpo mu I nióabi rrn Viupn i i łn m łuńalrifil fl rî WDlPi DOWifttV ! KO- | trOCh  ̂ deszczu W DOCy dfiSZCZ
iiernika o godz. 7 rano stan barometru

płaskorzeźby. W ójtów, rzeźbiarz u Prugara. | (atramentem;, gdyż w przeciwnym razie zarząu pou™ i ou oaręguw wojeunyou »u ™ m c6u . " 1749.5  mm. f termometru -j-8'2 C .; wiatr wschodnio-
Prusak rzeźbiarz u Gettlicha w Jaśle. P ludra i i i  telegrafów nie może brać odpowiedzialności za do-1 przyłączyć do warszawskiego. . . . .  , I północno - wschodni, dość słaby; niebo zupełnie za-
H arz współpracownicy u F ied lera  w Stanisławo- kładne i zupełne oddanie tekstu. — Proces 0 zdradę Stanu w Kijowie już ukoń-1 chmurzone>
wie Grzybowski, S taszkiew icz i Zduó, współpra- —  Dr M. Kaufmann powrócił z Marienbadu. czono. Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym zbieranie
cownicv u Prugara. W enzel i Ska, Budapeszt -  — Mianowania. P. minister sprawiedliwości za- i dostarczanie wiadomości rządowi austryackiemu.
za ołówki Nandor Gyulay, S zeg ed y n — za środki I mianował lekarza szpitalu w Samborze Dra W łady-|W  liczbie 38 oskarżonych znajdowało się dwóch Ko 
naukow e z drzew a Holczuk Stanisław  i K onopka sława Kopaczyńskiego, lekarzem domowym męskiego syan i jeden żyd. Obrońcy uderzali na akt oskarże-
A leksander współpracownicy u J . Tenerowicza zakładu karnego w Stanisławowie. nia, j a k o  zredagowany tendencyjnie. W całej tej spra
wę I wowie* — Z wystawy krajowej. Ze Lwowa donoszą mm wie nie było —  zdaniem obrońców —  cech zdrady

 — [pod dniem 2 b. m .: I stanu, ponieważ oskarżeni donosili częstokroć fałszy . . .  n
Na w ystaw ie drobiu i królików przyznano na- (X ) Dzień dzisiejszy ściągnął dość liczną publi- wie, dla otrzymania pieniężnego wynagrodzenia. Sąd W ie d e ń  2 października. Cesarz odjeżdża ju- 

stenniaee natrrodv- czność na plac wystawy. Wieczorem było dość chło- widocznie do tej opinii me przychylił się, albowiem tro do Godbllo. . .
D y n i o m  b T n o r o w y  d y r e k c y i  w y s t a w y :  dno, ale przynajmniej pogoda dopisała i temu za- wyrok zapadł nadzwyczaj surowy: Kwiatkowskiego W ie d e ń  2 października. Dziś przed południem 
b łL n w i phnwn drobiu rasoweeo w W iązownicy wdzięczyć należy liczniejszy udział publiczności. Wczo- skazano do ciężkich robót na całe życie, 26 osób odbyło się założenie kam ienia w ęgielnego pod o

We środę 3 października: św. Kandyda i Lukrecyi.

Telegramy biura koresp.

■ oajecnan u o uoiuu. isowe iuetyiau w g .. — -—I r u . ~ * o - - o
Plvmonth Rock I Wystawa czasowa jarzyn i owoców przedłużoną Królestwie Polakiem, gdzie zamierza wydawać poży- 8arz ceremonii uderzenia m łotkiem , poczem odje

S r e b r n e  m e d a l e  k o m i t e t u  w y s t a w y :  została do 3 b. m. czki hipoteczne, zarówno na dobra ziemskie, jak 11 chał wśród dźwięków hymnu ludowego i okrzyków
hr. St. Badeniowej z R adziechow a, za białe in Bawi we Lwowie dla zwiedzenia wystawy znany realności miejskie.
dyki: Drowi Alfredowi Beillowi ze Stanisław ow a, okulista z Poznania Dr W i c h e r k i e w i c z .  —  Stam b ułów  l prasa  zagraniczna. Pewien bu _  ----------  .
za kolekcyę gołębi, a w szczególności za mewki -  Ruch tow arzysk i. Ze Lwowa donoszą: U księ- garski dziennik, uchodzący za o rg a n  jednego z obe- g ierska upoważniła wczoraj wśród ^ s . e c h n y c b

J * -P- X 1  _ xtt:_________ L*__iz«in,«4xm DanUaki/.!. do w o^hntft Awie-1onvnh minintrów. oerłosił w tvch dniach listę zagra-1żvwvch oklasków prezydenta do złożenia u stóp
i z powodu imienien cesarza.

chowu drobiu rasow ego, za  p lany  i m "odeieku7- I marszałek krajowy, ks'ięs‘twó Michałowie Radziw iłło-1 przez stam bułowa i dlatego przedstawiały stosnnkil Buda-Peszt 1 paźd z ie rn ik a  D elegacya wę-
0 ik6w „kurnego pom ysłu , „  n le p » e m e  kos*™  „ i , ,  księstwo S U n i . t a ,™  Lubom i,sc,

ks. Czartoryskiej d w a: za gęsi em deńskie i ko I Dembowski, p. Witołd Korytowski, Adam i Hubert I Swobodno Slovo  powtarza tę listę, oświadcza jednak, że cel ten osiągnął, nie poświęcając pod żadnym 
lekcyę królików ; p. K. Dziadoniowi za gołębie;Iks. Lubomirscy, hr. Bobrowski, p. K. Skrzyński, p .Iże  N . f r .  Presse nie należała do tych dzienników,Iwzględem znaczenia i interesów Austro-W ęgier. 
Kazimierzowi Dobrowolskiemu z Jarosław ia za go- Sokołowski. Wśród obiadu, gospodarz ks. PonińskiIktóre brały od Stambułowa pieniądze. To samo przy-1 Ponieważ m inister bez zastrzeżeń zaakceptował

Janow i Jirśikow i ze Lwowa za gęsi krzyżowane I ks. Sanguszko wzniósł toast na cześć młodej i sym- Przed miesiącem znakomity pisarz uległ zatruciu przez sami W ęgier ja k  najtroskliw iej będzie czuwał, wnosi 
(pom orskie i tu lu zk ie ); Kazimierzowi Dobrowol patycznej pary, świeżo do Lwowa przybyłej, pp. Mie-1 gaz węglowy. Jak Pester L loyd  donosi, Jokai kazał I referent przyjęcie wniosków kom isy i, w ryc 
Bkiemu z Jarosław ia za kury pigm ejskie, t. zw. czysławów hr.jPonińskich. Wreszcie ks. Radziwiłł wy- w willi swej zamurować jedne drzwi w sypialni; mu- wyrażonem jes t zatw ierdzenie polityki zagranicz- 
złote bantam y. I chylił zdrowie gospodarstwa ks. Ponińskich. |ra rze  pragnęli coprędzej wilgoć z nowej ściany usu-1 nej a uznanie i zaufanie dla jej kierow nika.

L i s t  p o c h w a l n y  k o m i t e t u  w y s t a w y : !  — Z m iana w ła s n o śc i. Piszą z Ryglic: D obraK o-luąć za pomocą ognia w otwartych piecach, specyal-l N astępnie uchwalono przyjąć budżet spraw  za 
księżnej Czartoryskiej cztery: za kolekcyę kaczek, wałowy, w okręgu sądowym Tuchów, przez długi I nie w tym celu używanych. Z pieców tych wszakże granicznych za podstawę do dyskusyi szczegó- 
za indyki brązowe am erykańskie, za kury  Wyan- szereg lat własność ś. p. Stanisława Odrowąż Pie-1 wydobywała się taka znaczna ilość gazu węglowego, | łowej.
dotte i za parę kaczek szmaragdowych (labrador);In iążka, nabył przed kilkunastu dniami pan Szymon i tak silnie wsiąknęła w ściany i meble, że Jokai Członek delegacyi b luger wyrazi zau anie do 
pani Edwinowej Podevinowej za kury czarne B an-1 Skarbek Malczewski za cenę 40.000 złr. Pan M ai-1 zachorował ze wszystkimi objawami zatrucia; cierpiał I hr. Kalnoky ego, a zarazem podziękowa rządowi 
tam pigm ejskie i za karły  jastrzębiaste; Karolowi I czewski, który jest sam właścicielem kopalni nafty I na bardzo gwałtowne bóle głowy i przez kilka tygo-1 węgierskiem u za utrzym anie ugody z r. o . 
Dziadoniowi za 3 kury pigm ejskie, złote b an ta -li wosku ziemnego w Stanisławowskiem, ma zamiar I dni nie mógł wcale pracować. Obecnie odzyskał już I Hr. Apponyi oświadczył,  ̂Że wprawdzie przy j
my; Romanowi Stroynowskiem u z Babicy za kury I w krótkim czasie i tu rozpocząć głębokie wiercenia I zdrowie i humor i bardzo wesoło przyjął nadeszłą I muje budżet, sprzeciwia się jednak  wnioskowi, 
siedm iogrodzkie g o łoszy jk i; Maryi Morawskiej I za naftą i w tym celu rozpoczął już badania terenu I w ubiegłym tygodniu z Medyolanu wieść, jakoby po I według którego ma być wyrażone ministrowi 
z Klonie za kury rasy kochinchińsk iej; nagrodę I w tych stronach. I pełnił samobójstwo. I spraw zagranicznych uznanie i podzię owanie,

•----  ■-------- ----- J : c. i  I _  g |u[, Dnia 29  z. m. pobłogosławił w kościele — N ekrologia. Dnia 28 września zmarł we Lwo- gdyż nie widzi jaw nych powodzeń kierownictwa
katedralnym w Tarnowie X. kanonik Leśniak zwią lwie w 26 roku życia Z d z i s ł a w  S o b a ń s k i ,  naj-1 polityki zagranicznej.
zek małżeński panny Maryi Uzarskiej, córki nadpo-1 starszy syn Marcelego i Teresy z hr. Potnlickich, I Pokój jest niepewny, a niektóre m ocarstwa, sto- 
borcy podatkowego Wojciecha Uzarskiego i Anieli ur. w r. 1868 w Potulicach. Nową a prawdziwą ją Ce poza trójprzym ierzem , są przekonane, iż mogą 
z Koniarowskich, z panem Drem Aurelim Strzemień-1 stratę przez ubytek tego wyjątkowo dzielnego mło rozszerzać swój wpływ, zwłaszcza na bałkańskim  
czyk Gołkowskim, koncepistą dyrekcyi skarbu, a sy -ld e g o  człowieka, rokującego dla kraju najpiękniejsze półwyspie, pomimo trójprzym ierza. Mówca uznaje 
nem profesora gimnazyalnego z Sanoka Antoniego i I nadzieje, zapisać nam należy. Odznaczał się on od I jednak  trójprzym ierze jako  podstawę polityki za- 

która wynosi z przesyłką pocztową w państwie I Marcyanny Gołkowskich. chwili, gdy lata młodzieńcze się mu zaczęły, całkiem granicznej. Następnie został uchwalony budżet mi-
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku I —  Epilog defraudacyj ce ln y ch . Czytamy w Prze  Iniezwykłemi zaletami charakteru, umysłu i serca; nad I nisterstw a spraw zagranicznych w myśl wniosków 
12 złr.. na kwartał 6 złr na 1 miesiąc 2 złr. \ glqdzie’ w  roku zeszłym na wiosnę władze skar-linnem i jednak górowały w nim: poczucie obowiązku, kom isyi, tudzież przyjęto znaczną większością 
Pin Pt '■ r, TkrrzeevJlrfl v r : a | bowe odkryły olbrzymie defraudacye celne, popeł-1 prawdziwie żelazne, siła woli w podjętem raz zada wniosek, w yrażający K alnoky’emu uznanie i za-

u  Cl., z p rz e sy łk ą  pocztową Q0 N i i e m i e c . l  ,ane przez kupC(jw żydowskich z kilkunastu miast niu niespożyta —  a przy tem gorące, na dzisiejsze ufanie, 
ńa cały rok Ob mr., na pół roku 28 mr., I galicyjskich, którzy przemycali z Niemiec rozmaite I zimne, szare i smutne czasy, prawdziwie orzeźwiające I W końcu uchw aliła delegacya budżet m arynarki, 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. [towary. Wskutek tego nastąpiły liczne aresztowania|uczucie miłości ojczyzny, którą kochał swem wy-[poczem posiedzenie zamknięto.

W miejSCU wynosi prenum erata: rocznie | i rewizye w Białej, Oświęcimie, Chrzanowie, Krakowie, jątkowo bogatem sercem i dla służby też której, wy-1 B u d a * P e s z . t  2 października. D elegacya wę- 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 ’  " --------- I - i »  .«,« aiiv wvtPiv^ nosta-
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym

pieniężuą w kwocie 10 złr. Edwardowi Szpaczyń 
skiemu z Pawłowa za kury rasy krajowej zielo 
nonóżki

Czas odnowić przedpłatę,

— —  - . . . .  - ,  -j - ^  1 - . l u e r u n i a ,  p u i u z o i i e t u  n a  urUHKlUl oz.iaotwu, tu/- u a u  r a u u e  w t v m  c u i u u c u  o u w iw o  l in  1 . — V -  ---------  i —  -------- ------- —- --------------  ^
prenumeratorom dziennik do domu za o p wiednią austryacką graniCą ; zkąd przez przemytników spro- cić się musi, przeznaczony był do życia ziemiańskie-1Onegdaj rano odprowadzono do aresztów sled- 
dopłatą. wadzali je  do Galicyi, naturalnie bez żadnej opłaty, go wśród tych coraz rzadziej rozsianyeli na rosyj czych w tw ierdzy m agdeburskiej znaczną liczbę

U prasza się o wczesne zam awianie i ^  yra/.ne I ^ |edztwo w tej  8prawie> pr0wadzone przeszła rok, Lkiem Podolu placówek polskiego szlacheckiego ży- podoficerów, którzy uczęszczali do szkoły artyle-
ypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, a onai-e  przez deieg0wanych komisarzy śledczych krakowskiej | wiołu; wiedział też i czuł, co na ojczystym zagonie ryjskiej. Chodzi tu o w ykrycie sprawcy i głównych

tanie dawnej opaski drukowanej z adresem. I dyrekcyi skarbu, wykazało, że około dwustu sześć-1 robić mu przyjdzie, i sposobił się ciągle na to , by I uczestników wykroczeń przeciw przepisom dyscy-
P renum eratę , którą przyjm uje A dnum stracya I cjz;esjęCju kupców brało udział w tych defraudacyach, tam kiedyś tylko coś dobrego z sobą zanieść, by na- p]iny wojskowej we wspomnianej szkole.

zasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztow e,IU8ZCZUpjająC nietylko przez wiele lat dochody pań-[zbierać w głowie swej i sercu najwięcej zapasów szla-1 Berlin 2 października. N ationa l Z tg  dowia 
i m , ,  i n n . f a n . m  ° " “ 18twa, ale także podkopując rzetelne kupiectwo j |  chętnych na życie, które go tam czekało. Dlatego to [duje się o zdrowiu cara z najlepszego źródła na

i i i t • ___  m _______  ! ___: __ I..* „   „ I ___: ______ i- „i- 1 Ł 1 m n fil n n o m i ln n /a .  I a f a n n io / t r r / th  Af 1 l a t a  nA 7.A
hajdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m |  
p o c z t o w y mi H i u w j i n .  I produkcyę krajową. Towary niemieckie, sprowadzane|uniwersytet kończył w Krakowie, a tu z zamiłowa stępujących szczegółów: Car cierpi od la ta  na za-

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w y u e | | j ez op}aty celnej, nawet z kosztami transportu były |n iem  i zapałem oddawał się studyom historyi poi-1 palenie n erek , połączone z wydzielaniem białka
DUmCrU‘ . . . i  . . [o wiele tańsze od towarów krajowych, co egzysten-1 skiej; jeden z najpilniejszych uczestników semina-1 (choroba nerek Bright a). Przebieg choroby jest

Miejscową prenumeratę przyjmuje A d m in i - |Cyę gaiicyjakich i wogóle austryackich fabryk nieli-jryum  historycznego prof. Smolki, gruntownie i meto-1 jednak  łagodny i nie budzi bezpośrednich obaw. 
Stracya C za su , tudzież ajeneye pp. Ignacego tościwie podkopywało. Przed kilku dniami doręczono dycznie ukochanemu przedmiotowi się oddawał, w końcu Chwilami doznaje też car ciśnienia na piersiach 
H erza , biuro dzienn ików  i ogłoszeń przy p lacu  | obwinionym wyroki lwowskiego sądu wyższego dla [zaś postanowił studya te doktoratem z filozofii za -1 i trudności w oddychaniu. Car jest obecnie znu- 
Marvackim 1. 9 handel Niemoiowskiego w Su- Upraw dochodów skarbowych we Lwowie. — Łączna kończyć. Przez rok cały pracował nad rozprawą o żony zbytnią pracą i psychicznie przygnębiony 
lrio„'„;«Q/>n ofi to ioo -an .ia  Qt A V kara pieniężna na obwinionych o defraudacye wy- elekcyi Sobieskiego na podstawie ostatnich publika z powoda pogorszenia się zdrowia jego syna wiel-
. P ‘ , J  nosi około 600.000 złr., a łączna kara aresztu prze-1 cyj Akademii Umiejętności, a pełen animuszu dla swej kiego księcia Jerzego. Profesorowie Leyden i Za
anowskiego W Rynku głównym, nandel Ba- 8ZJ0 8J0 Ja^  Od wspomnianego wyroku mogą zasą-| pracy, rozszerzał ją  i pogłębiał, jak  tylko mógł, ar- charin w yrazili niepłonną nadzieję, iż polepszenie

jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Ljzeni wnieść odwołanie do najwyższego sądu dla chiwalnemi badaniami; i wreszcie ukończył ją  i przed- nastąpi po pobycie w łagodniejszym  klim acie. Ata-
Grodzkiej , handel K retschm era , g łów na tra-1  spraw dochodów skarbowych W Wiedniu. | stawił Wydziałowi, a tam profesorowie orzekli, że kowi apoplektycznem u nie uległ car, również nie
fifca W Rynku głównym Bióro dzienników — Paryski „Temps," którego piękny i ważny ar- była bardzo sumienną i bardzo obiecującą i na tej jest p raw d ą , jakoby dały  się spostrzedz u cara 
Plac M arvack i Nr 2 i u t) M ańkowskiej 4ykuł 0 Polakach podaliśmy kilka dni tem u , umie- podstawie do egzaminów ustnych go wezwali. Wów- objawy uremiczne, spazm atyczne cierpienia lub im 
w  a  i • • i» [szcza obecnie korespondencyę ze Lwowa, poświęconą|czas to przed dwoma laty, ucząc się do nich z pra-1 podobne.

oukienmeacłi. wystawie. Nie tak sama korespondeneya, lecz fakt, wdziwie zbytecznym zapałem, zapadł ciężko na zdro- R e d y o l a n  2 października. W czoraj otw arty
W Ę F “ PP- Prenumeratorowie C zasu  w e że ją  umieścił w swych łamach dziennik tej wagi co wiu, a sercowa choroba trzymała go przez rok prze został m iędzynarodowy kongres d la  spraw y ubez 

Lwowie zechcą składać przedpłatę na m iej-1 Temps, jest znaczącym i doniosłym objawem. W owym I szło zdała od wszelkiej pracy. Ale i wśród choroby pieczenia robotników od wypadków. W kongresie 
8cu w biurze dzienników przy ulicy Karola liście, powiada Temps, że z wystawy niejedną można i gdy dzięki opiece najczulszych rodziców, którzy go wzięło udział wielu senatorów, deputowanych, 
lu d w ik a  1 Q osiągnąć naukę; Galicya zajmuje w monarchii austry- wtedy staraniami swemi (śmiało to rzec można) z ob- ekonomistów i zagranicznych mężów stanu, r r e -

ackiej miejsce uprzywilejowane, posiada prawie zu- jęć śmierci wyrwali, przyszedł napowrót do zdrowia, fekt i komisarz królewski powitali członków kon-
pełną autonomię, swój sejm, swoją administracyę; cóż [ choć z przepisów lekarzy żył już na wsi, zawsze je-1 gresu imieniem m iasta i rządu. Odczytano na-

— v- _rm -Kr _  j  r  — idziwnego, że taki naród chciał pokazać światu swoją dnak obiecywał sobie, że doktorat zda i że ten hołd stępnie wśród oklasków pow italną depeszę mini-
-■* ™ żywotność za pomocą wystawy. Inne narodowości | ukochanej przez siebie polskiej historyi prędzej czy js tra  sprawiedliwości. Mowę inauguracyjną wypo

| przybyły do Lwowa, ministrowie przyjechali na wy później z pewnością złoży. Wyroki Opatrzności były wiedział dep. Luzzatti. Zdaniem  mówcy rozwią- 
lA ra fcó w  2 października. stawę, aby ją  chwalić i podziwiać. Wreszcie sam ce-1 inne, i dziś tej młodej siły, pełnej zapału do pracy zanie problemu polega na tem, aby wszędzie 

7 -  JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejedzie dzi- sarz spędził w stolicy kraju kilka dni. Następnie ko- na ojczystej niwie, zabrakło dla kraju, gdzie miał gdzie tylko można, zaprowadzano ubezpieczenie 
**»j wieczorem przez Kraków w powrocie z Wiednia respondent omawia różne zjazdy i kongresy, które mieszkać, dla przyjaciół, którzy go cenić i kochać Iw  miejsce dobroczynności. O siągnięta będzie w ten 

0 Lwowa. Isię odbywały podczas wystawy. I umieli. Ciężki tyfus zmiótł młodzieńca po kilku ty-1 sposób daleko idąca równość w stosunkach je 

dnostek. Mówca zakończył gorącem wezwaniem  
do jedności podczas tego kongresu, który ma na 
celu dobro robotników. Kongres wybrał przewo
dniczącym prezydenta międzynarodowego komi
tetu sprawy ubezpieczenia od wypadków Lindera. 
Wiceprezydenci wybrani zostali z pomiędzy re- 
jrezentantów rozmaitych narodowości. Z Austryi 
wybrany został Kaan, z Węgier Korósi. Nastę- 
>nie omawiał Biitticher dzisiejszy stan prawo- 
awstwa o ubezpieczeniu od wypadków, dzięko

wał Włochom za gościnność i zakończył wyra
żeniem życzenia, aby prace kongresu mogły do- 
jrowadzić do ogólnego podniesienia zarządzeń na 
lorzyść proletaryatu.

Londy 11 2 października. Biuro Reutera do
nosi z Shanghai, że żyjący od lat wielu w zaci
szu domowem i w niełasce książę K u n g , stryj 
cesarza, został mianowany prezydentem admirali- 
cyi oraz współkierownikiem operacyj wojennych 
razem z Li-Huug-Czang’iem. Teść cesarza, Sung- 
iw e i, wymaszerował z 5000 wyborowych Man
dżurów do Shankhaikwan, które jest punktem 
wyjścia wielkiej drogi, wiodącej do Pekinu. —  
W najbliższym czasie jest spodziewane przybycie 
20.000 ludzi z Kaschgaru do Pekinu. 25.000 w y
ćwiczonych przez Europejczyków żołnierzy wy
słano dla obrony Pekinu. Wojska mają się zebrać 
w Tungchow pod Pekinem. —  W Tientsin ostrze
żono cudzoziemców z Pekinu, ażeby się nie uda
wali do stolicy, gdyż drogi są przepełnione żoł
nierzami, którzy są wrogo usposobieni względem  
Europejczyków. Wielu poddanych angielskich, a 
między innemi tłumacz poselstwa w Pekinie zo
stali podobno napadnięci.

Londyn 2 października. Według depeszy Pa.ll- 
M all Gazette z Chefoo znajduje się flota angiel
ska w zatoce Petschili, która jest też otwarta dla 
oczekiwanych, cudzoziemskich okrętów wojennych.

Według nadeszłych wiadomości wybuchło po
wstanie w prowincyi Shang-thung; bliższych szcze
gółów brak.

Petersburg' 2 października. Według donie
sienia urzędowego, car z żoną, carewicz, ww. ksią
żęta Jerzy i Michał, w. księżna Olga oraz książę 
Mikołaj grecki wyjechali wczoraj wieczorem ze 
Spały na Krym.

Belgrad 2 października. W tutejszych kolach 
rostrzygających występują bardzo ostro przeciwko 
wspomnianej przez niektóre zagraniczne dzienniki, 
broszurze Gerszicza o finansowem położeniu Serbii. 
Treści tej broszury przeciwstawiają tę okoliczność, 
że serbskie finanse dążą do ciągłego wzmacniania 
się. W pływy podatków, w przeciągu ubiegłych sześ
ciu miesięcy, zwiększyły się o trzy miliony, po- 
»ory celne wzrosły o 30°/o , przyczem serbskie 
władze finansowe, które i dotychczas dopełniały 
swych zobowiązań, są w możności nadal jeszcze 
epiej i łatwiej, odpowiedzieć swemu zadaniu.

Belgrad 2go października. Z autentycznego 
źródła serbskiego przedstawiają przebieg zajścia 
między Galvagna-Ranuzzim z jednej strony a Lo- 
zaniczem z drugiej w sposób następujący: Żądane 
)rzez Galvagni’ego posłuchanie zostało mu bez
zwłocznie wyjednane przez ministeryum spraw 
zewnętrznych; również została uwzględnioną prośba 
jego o zwolnienie od audyencyi z tem zastrzeże
niem, że pismo odwołujące go wręczonem zostanie 
jrzez jego następcę. Gdy pomimo to Galvagna 
>rzesłał ministrowi spraw zagranicznych pismo 
odwołujące, co wywołało łatwe do zrozumienia 
zdziwienie, naftąpiło między ministrem Lozaniczem 
i sekretarzem legacyi Ranuzzim wyjaśnienie, pod
czas którego zachował się Ranuzzi w taki sposób, 
że minister oznajmił, iż nie jest w stanie utrzy
mywać z nim nadal osobistych stosunków.

Konstantynopol 2 października. Admirał 
Avelan przybył tu wczoraj rano na pokładzie ka- 
nonierki.

I A D K S H A I K .
A rtykuły w dziale tym  nie pochodzą od R edakcyi)

Kancelarya
a d w o k a ta  (2386 i-sj

Dra W ilhelma D adleza
od 1 października 1894 r. przeniesiona do 

domu przy ul. Gołębiej 1. 3.

0 0 . 0 0 0  z łr .
wynosi główna wygrana lwowskiej loteryi wysta 
wowej. Zwracamy uwagę naszych szanownyct 
czytelników na to, że ciągnienie nieodwołalnie dnij 

16 października odbędzie się.

Dr S e w e r y n  B o e r s o n
a d w o k a t  k r a j o w y

przeniósł swe biuro do domu pod 1. 11 przy ulicy 
Grodzkiej, II piętro. (2357 1-3)

Po

It szecfi n au k  lekarskich

D r  J a n  H o e f l i c l i
lekarz prakt. w  Szpitalu  św . Ł azarza.

odbyciu prak tyki na klinikach wiedeńskich 
ordynuje od 10—12 i od 2— 4 godziny, 

przy ul Batorego Mr. 21.
(2307 3-3)

k t ) R 8 4  T E L E G K 4 F 1 C Z 1 K .

W i e d e ń  2 października, 2 g. 30 min. po południu.

m ó papier , opod.. 
a  >» srebrna „
,g S  4% złota . . .

g 4*/, koronowa 
Akcye ban. auatr.-w.

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
M ark i.....................
4 •/, Renta węg. kor.
4% » - rfotaLosy prem w ęg.. .
Lo*y tureckie . .

Usposobienie giełdy: stałe 
B erlin  2 października. 

Banknoty austr.. .1163 90 
Krótki Wiedeń . . 163 85 
Banknoty ro s .. . . |219 — 
5'/. Listy aast.uols. | -------

itr. ot.
99 n
99 06 

123 90 
97 90 
1034 

371 2 i 
123 95 

9 86 
5 89 

60 90 
96 65 

121 8S 
152 25 

67 -

■far. «t.
A nglobank............
U nion.....................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

,  kol. Kar. Lud. 
n a lwowsko- 

ozemiow.

N o rd b ah n ............
Staatabahn . . . .
A lp in ....................
Akcye tytoniowe . 
K uble......................

4 •/, Listy likw.pols. 
Renta włoBka . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

168 76 
2 sl 60 
146 75 
268 70 
216 —

287 60 
109 25 
272 60 

3415 
366 60 
86 60 

224 — 
138 25

83 29 
224 75 
219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński.
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t (2388)

Za dusze ś. p.

ROMANA i ANNY ze ŚLĄSKICH

BUKOWSKICH
odbędzie się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele św. Anny  

we czwartek d. 4 października b. r.
o godz. 10 zrana,

na które pozostała rodzina, zaprasza Krew
nych i Znajomych.

PODZIĘKOWANIE.
Składam publiczne podziękowanie Wielmoż 

nemu Pana Z y i m o s t o w l  H o w a l i k l e m u ,
urzędnikowi kasy  oszczędności, opiekunowi ś. p. 
W ł a d y s ł a w a  K u a z y ń .k ie g - o .  Zacny Mężu, 
rzadki kochany opiekunie, który  sumiennie speł
niasz swe obow iązki z zaparciem się swej osoby, 
oby za Twoje tak szlachetne czyny Pan Bóg 
zapłacił stokrotnie!

Również składam podziękowanie Wielebnemu 
Uuchowleńiiwn, Panu Ur. Isnacemu 
Mchaitterowl, P. Or. Psaław i Hadec- 
kieuiUi Panu Or. Antoniemu U'lHinow- 
skiemu, d centowi uniw ersytetu, za łaskawe 
niesienie pomocy lekarskiej bezinteresownie — 
i wszystkim tym , którzy raczyli oddać ostatn ą 
przysługę memu ciotecznemu bratu. (2355}

W. Baczyński.

Poszukuje się kupna 
większej a p t e k i  realnej.

Zgłoszenia ustne lnb listowne do J. 
Pieniążka, skład nafty Okonia w K r a k o 
w i e ,  ul. Szewska 1. 10. (2356-1-3)

U  A  8  8  1  G  E .
Dr. Michał Kaufmann

le zy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonię kiszek i otyłość zapoxorą  
mięsienia (Haiaaiye), według metody Me gera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do le j  po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z -  
k i e j  pod Nr. 32. (2358-1 40)

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra W ład. Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła co tylko książeczka p. t . :

sw.
ułożona przez

św. L e o n a rd a  z P o rto  M auricio
przełożył z francuskiego

KS. ANTONI DOBRZAŃSKI
proboszcz w Myślenicach (1981-18-) 

W Y D A I I E  D K U U I E  
w pięknej oprawie. — Cena egz. 30 centów 

pocztą o 3 centy więcej.

Bei den Gerichten in B o s n ie i l  
und der H e r z e g o v i n a  kommen 
me h r e r e  A u S C llK ailte ilS te l-
l e i l  mit dem jahrlichen Adjutum 
von 800 fl. aur Besetzung.

Uberdies sind noch eine Coil-  
ce p tsp r a c tik a n te n ste lle n  
im  p o lit isch en  V erw a l  
tu n g sd ien ste  mit dem gleicben 
Adjutum zu vergeben.

Bewerber um diese Stellen haben 
nachzuweisen, dass sie in der Orter- 
reichiseh - ungarischen Monarchie hei- 
maths berechtigt sind, die rechts und 
8taatswi8senschaftlichen Studien ab- 
solvirt und die vorgeschriebenen theo- 
retischen Priifungen mit Erfolg abge 
legt haben sowie, dass sie nebst der 
deutschen auch einer slavischen Spra- 
che machtig sind und die fisische 
Tauglichkeit fiir den Staatsdienst be- 
sitzen.

Diejenigen absolvirten Juristen, wel- 
che die dritte Staatspriifung noch nicht 
abgelegt haben, kOnnen in Competenz 
treten, wenn sie sich verpflichten diese 
Priifung innerhalb Jahresfrist nachzu- 
tragen.

Den Competenzgesuchen sind nebst 
den Belegen iiber die vorerw&hnten 
Erfordernisse das Geburts - Zeugnis 
(Tauf-Schein) und das Maturit&tszeu- 
gnis zu allegiren und ist in dem Ge 
suche anzufuhren ob und in wie weit 
der Bewerber der allgemeinen W ehr- 
pflicht ensprochen hat.

Die Competenzgesuche sind an die 
Landes-Regierung in S a r a j e v o  zu 
richten beziehungsweise von jenen Be- 
werbern, welche bereits im Staats 
dienste stehen, im Wege ihrer vor- 
gesetzten BehOrde zu iiberreichen und 
mit bosnisch - herzegovinischen Stem- 
pelmarken von 40 kr. zu versehen

Die Gesuchsbeilagen sind in nach- 
stehender Weise zu stem peln , unc 
zw ar:
das Geburts - Zeugnis 
das krztliche Zeugnis 
und der Heimatschein 
das Maturitats-Zeugniss und Absolu 
torium mit je 10 K r ., die Staats 
priifungs beziehungsweise Rigorozen 
zeugnis mit je 1 fl. und die Veiwen- 
dungs-Zeugnisse ausgestellt von Often 
tlichen BehOrden mit je 1 fl., son 
stige mit 40 Kr.

In  Ermanglung von bosnischen 
Stempelmarken kOnnen die entspre 
chenden Baarbetrage den Gesuchen 
beigeschlossen werden. (2387-1-3)

Von der Landes-Regierung fUr Bosnien 
und die Herzegovina.

Sa r a j e vo  am 20. September 1894

mit je 40 
Kreuzer

OLIWY do MASZYN,
P A S Y  d o  t l  A N X V  \  

S m a r o w i d ł o  d o  o s t
polecają po c e n a c h  h a r t o w n y c h

REIM i FRIEDRICH
SKŁAD FA RB , JLAKIERÓW I ARTYKUŁÓW 
J. P. GOSPODARCZYCH (2104 11-12)

w Krakowie, ul. Floryańska l. 45.

W  tych dniach wyszła o d d a w n a  z a p o w i a d a n a :

Cześć I. dzieła S t .  K o ź m i a n a  p. t.
„RZECZ 0 ROKU 1863.*'

W ydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten  cel sprowadzonemi czcionkami, 
w 8ce, str. 250. — Cena za egzem pl trwale a ozdobnie oprawny złr. 3  (pod opaską złr. 3 * 3 S . 

Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 26 egzemplarzy), broszurowane, złr. *«.

N akład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. (1913-18-50)

O O L O S Z M V 1 E .
Już w połowie październ ika  b. r. otwieram w Sukiennicach L. 16 (od 

s trony ul. S zew sk ie j)  p ierw szorzędny „M agazyn konfekcyj i towarów mod- 
nych“ dla dogodności S zan . P a ń ! —  Magazyny z a ś  moje przy ul. św. Anny 
L. 3, I. piętro, pozosta ją  nadal niezmienione. (2353-2-2)

M a r y a  P r a n s s .

Bezinteresownie m ow ych, zostanie to
warzyszką zamożnej damy dystyngowana Polka 
s/lachcianka. — A dres: Biuro dzienników 
Plolina, Lwów, dla Wnej W. J. C.

(2290-2-3)

M agazyn P rzyborów  kościelnych
St. Przybylskiego

K r a k ó w ,  R y n e k  A — U , 1. 4 6 .
joleca wyroby z najlepszego brązu, a ta
niej od wszelkich innych fabryk , oraz 
wszystkie w zakres tego magazynu wcho
dzące przedmioty, po najtańszych cenach. 

JP . (2177-9 10)

N A JW IĘKSZY  SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y c i a

(w y łą c z n ie  sy s t . S in g e r a )

Joz. Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
N r. 25.(2230-10)

Na w yp ła ty  od 2 8  z łr .  w yżej, 
gotów k ą o 10% tan iej.

Mieszkanie do wynajęcia.
W domu pod Nr. 2 przy ul. Ł o b z o w s k i e j  
naprzeciw klasztoru K arm elitanek, położonym 
w ogrodzie gustownie urządzonym — są zaraz 

do wynaję ia: 
nu parterze trzy obuerne i Jeden 
miejgzy pokój, z werandą, kuchnią, 

strychem i piwnicą. (2279-3-3) 
Bliższa wiadomość u stróża na miejscu.

Do mojego interesu 
drogueryjnego

poszukuję praktykanta z lep
szego d o m n , który włada niemieckim 

polskim językiem. — O f e r t y  należy 
przesłać pod adresem ; Ludwig: Haas 

Adler Droguerle in Bielitz. 
(2281-3-3)

NOWY WYNALAZEK

» IX0 RA
E D .  P I N A U D
Mydło...................................  a  1 1 * 0 1 *  4
E ssencya d la  c h u s te k . . .  i  1’I X O I tA
W oda tu a le to w a  h 1’I A O I I A
P o m a d a .................................i  1 'IX O K A
O le jek .................................. k 1’IA O H A
P u d e r ry żo w y ....................h U A O B S A
K osm etyk ...........................  k 11A 0 3 *  4
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(2129 3 )

W tych dniach wyszedł i jest do 
nabycia tak w podpisanym zakładzie 
nakładowym jak i w każdej księgarni

na rok Pański 1895.
Jestto  najlepszy i najobszerniejszy 

kalendarz katolicki.
Zdobią go dwa wielkie efektowne 

kolorowe obrazy tytułowe,  taki sam 
obraz zdobiący kartę pamiątkową 
piękna kol rowa winieta.

Prócz t y c h  obrazów, znajdują 
bardzo liczne illustracye.

Cena 40 centów.
Pró' z Wielkiego Kalendarza Ma- 

ryamkiego, wyszedł również:

się

będący wyciągiem wielkiego kalendarza 
Również i ten kalendarz zdobią pię 

kne obrazy kolorowe i liczne illustracye, 
Cena 30 centów.

Puśredn czący w sprzedaży otrzymają 
odpowiedni rabat, gratisowe egzemp’a 
rze i obwieszczenia. (231222)

,/. S te inbrenner, 
w łaściciel katolic. Zakładu nakładowego 

w Winterberdie (Winterberg, Czechy)

MOWO O T WO R Z O N Y
SKŁAD HERBATY karawanowej kiachtyńskiej z Syberyi

poleca Szanownej Publiczności JP . (2214-5 8)

-& W JE W F RYBICKI
w Krakowie, przy ulicy Floryjańskiej pod Nr. 28

Wielka Liwska Loteria w ystaw a. Ciągnienie nieodwołal. 
16 października b. r.

w g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 10%.
Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zt. polecają,w Krakowie:
Juda Birnbaum , Dom bankowy,
J. M. Grajow er, K antor wymiany, 
Zygmunt Gleitzmann, Dom bankowy, 
Józef A ltstadter, Dom bankowy, 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald, Kantor wymiany,

A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-40 ) 
Amalia Eibenschiitz, K antor wymiany,
J. Landau, KaDtor wymiany,
Szymon L oria, K antor wymiany,
A lbert M endelsburg, K antor wymiany,
M. D. T runktnrcich , K antor wymiany.

Doniesienie.
Z n a k o m ity  z y s k  w y k a z u j ą

SALZBURSKIE ZAKŁADY ELEKTRYCZNE;,
jeżeli już dotychczas były z /sk i (od lat 7% ) piękne, to widoki przedsiębiorstwa 
znacznie się podniosły przez otwarcie w połowie lipca b. r. hotelu elektrycz

ności, który od czasu otwarcia codzień jest zapełnionym.
Dostawa światła wzrests tak szybko, że zakłady już w najbliższych dniach 

znów trzeba bęizie powięks yć.
Kurs akcyj ( 3 - 4 %  nad pari) niezawodnie wkrótce dozna znacznej zw yzki. 

Wyjaśnień udziela daimo i oplatnie wyłącznie. (2326-2-3)
Dom bankowy p. f. C a r l Ł e i tn e r  w S a lz b u r g u .

8
Do nabycia  we w szystk ich  hand lach  w ód m inera l, i aptekach.

SAX lilSU S U BA  
W O D A  U O H Z K 4 .

Zalety zdroju Hunyadi Jdnos Sax lehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy:

  punktualny, pewny, łagodny skutek.
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio- 

— Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakow y i trwały skutek. — M<iła dawka.
Dla ochronienia  s ię  od mamiącego naśladow ania  należy żąd ać

z a w sz e  .97125 25)
„iMlelinera wody g'orzltlcj***

Składy  n asze :
w W iedniu, w Krako 
wie, ul. G rodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo 
w ie , w Ozerniowcach, 
w Biały (w  B ielsku), 
w Opawie, w Rzeszo 
wie, w Tarnowie, w J a 
rosławiu, w Staniała 
wowie, w Now. Sączu, 
w Tarnopolu i w Bu 
dapeszcie , Karlsring.

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. G rodzka 1. 9, L p.
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Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym^ je s t juprzywilejow. „ąslwano* 
elektryczny aparat do władnego użytku4*, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem  w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we wszyst
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. Wolty. Naj
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. Pnex rząd zbadany. Opis aparatu darmo, w zalepionej ko 
percie za nauesłanii m marki 10 cent. przez firmę S .  Auąenfelri, Elekt.ro- 
tochniker u. k. k. Privilegium Inhaber, W i e n ,  I., Schulerstrasse 18. 2138 26 )

K. K N O R E K  i S P Ó Ł K A
w  K r a k o w ie , ul. F lo ry a ń sk a  pod Mr. 23 ,

poleca codziennie świeże

m a s f o  s t o ł o w e  I  k u c h e n n e
osobliwej jakości, centryfuga wyrabiane, które przez swą czystość 
i topność w dwójnasób wartość zwykłego targowego masła przewyższa; wino* 
grona kuracyjne; wszelką zwierzynę w całości i częściach, a mianowicie: 
jelenie, sarny, zające, bażanty, kuropatwy, przepiórki i t. p . ; bulion z dziczyzny,

własnego wyrobu.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie. (2317 4-6)

KLYTHIA
UPIĘKSZENIA

UDELIKATNIENIA
CERY

Cena pudełka 1 złr. 
30 ct. Bozsyłka za 
zaliczką lub za po
przedniemu nadesła

niem gotówki.
(1752-37-48)

DLA PIELĘGNO
WANIA CERY

FETTPUDER
■taj gustowii iejszy  puder toaletowy, 

balowy i salonowy, biały, różowy i żółty, 
c h e m ic z n ie  zb ad an y  i po lecon y  p r z e z  D ra i .  J. P oh la , c . k. p ro feso ra  

w W iedniu.
Uznania z najlęp. kół dołączone do każdej paczki.

GOTTLIEB TAUSSIG,
FABRYKANT MYDEŁ TOALETOWYCH I PARFUMERYJ. 

Główny skład w  Wiedniu, I., W ollzeile 3.
Mają do nabycia w Krakowie i A. Śchultz , E. Smidowicz, 
J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip E ile ; w Tarnowie i 
M. Fleischer jun.; w Przemyślu ■ M. Bartischan, A. Spar Im r, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

'w r r r T TTT ’ • r  .-T-e-r1.

T y l k o  p r a w d z i w e  s z l a c h e t n e  
k a m i e n i e  w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE H C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (2110-33)

P R A N I E
n i e  s p r a w i a  p r z e s t r a c h u !

patentow anego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych.

Główny sk ład  w W ie d n iu ,  I . ,  R c i i n g a s s e  6

Używając
pierze się 100 sztuk bielizny przez 
pół dnia czyściutko oraz pięknie.

Używając 
zaszanuje się bieliznę bez porów
nania d łużej, niż używając w szel

kiego innego mydła. 
Używając

pierze się  bieliznę tylko raz  
nie jak  zazw y cza j trzy  razy.

Używając
nie będzie n ik t więcej prać szczot
kami lub używać tak  szkodliwego 
proszku do bielenia. (2192-7-24) 

Używając 
oszczędza się czasu , paliwa i siły 
roboczej. — Z u p e łn a  n ie sz k o d liw o ść  
p o św ia d c z o n a  p r z e z  c . k. u stan ow ion . 
r z e c z o z n a w c ę  p. D ra A dolfa J o lesa .

w Krakowie przy ul. K r u p n i c z e j ,  
w bardzo dobrym s tan ie , j e s t  do  

sp rzed an ia .
Wiadomość w kancelaryi adwokata 

D ra Serafina Chmurskiego w K ra
kowie przy ul. Poselskiej pod L. 20. 

Pośrednictwo wykluczone. (2285 3-3)

Zakład ogrodniczy J. Tenglera
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 54,

poleca Szan. Publiczności świeży transport 
jrawdziwych cebulek barlemskich, jakoto: 
hyacynty 15—30 c., tulipany 6—8 c., ta 
cety po 20 c., narcyze po 15 c., krokusy po 
3 c., lilie białe z dużym kwiatem po 20 c., 
konwalie 100 szt. za 2 złr.— Posiada także 
wielki wybór róż sztamo wych 3 let. od 80 e. 
do 1 złr., korzeniowych po 40 c .; różnych 
krzewów ozdobnych 100 s/tuk  za 12 złr-, 
drzew, owocowych 40 — 70 c , brzoskwiń 
i moreli od 80 c. do 1 złr., roślin pokojo 
wych, palm trwałych w różn. gatunkach, 
fiołków alpejskich itd. Przyjmuje róvnież 
zamówienia na bukiety, wieńce i kosze 
kwiatowe. — Wszelkie zamówienia na pro 

wincyę uskutecznia punktualnie.
Ceny umiarkowane. (2352 2 10)

2buhajki
pełnej krwi „Simmenthal“, 18- i 10- 
miesięczny, po krowach odznaczonych 
nagrodą honorową na wystawie rolni' 
czej w Wiedniu 1890 roku, ma do 
s p r z e d a n i a  d w ó r  w  K - r i y "  
w a c z c e , poczta M o g i l a n y ,  
również są do s p r z e d a n i a  d W #  
b uh ajk i pół krwi „SiemmenthaP 
10 - miesięczne. (2301 3-3)

Leśniczy
kawaler, któryby i obowiązki przełożonego 
obszaru dworskiego wykonywał, potrze
bny jest zaraz. — Podania i odpisy 
świadectw nadsyłać należy do Z a r x ą « l u  
dóbr Alefesaiidrowlec p. Lisifei.

Podania nieuwzględuione pozostaną bez 
odpowiedzi. (2274 3-3)

Do wynajęcia zaraz:
3 , 4 , 5—10 pokoi z k u ch 
niam i p r z y  p l a n t a c h  i 
sk lep y  w  dom u pod 1. 71 
przy u licy  k r o d z k i e j
r  (1500 46-j

Cognac
•tary, destylowany z wina własne
go Cliowu, dostarcza opłatnle 4 bu
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła., młody 
2 litry za zła. 4*80, Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Golitscli przy 
GUmobitŁ w Styryi. (1390-16 )

A V I S O .
Am 15., 18. und 22. Oktober 1894 

findet bei der Intendanz des k. u. k« 
1. Corps in Krakau je eine schriftli' 
che Offert - Verhandlung zur Sicher' 
8tellung der traiteurmassigen Ausspei' 
sung der Kranken und commandiertefl 
bei den Truppen-Spitalern in Tarnótf 
und Wadowice, ferner der ReiniguBf? 
und Ausbesserung der Kranken-LeibeS' 
und Spitals-Wasche bei den Truppeii' 
spilil'ern in Neu-Sandec und Tarnów 
weiters der Beistellung der SpitalS' 
und arztlichen Bediirfnisse fiir da9 
Garnisons - Spital Nr. 15 in Kraka11 
and die Truppenspitaler in Tarnów 
Neu Sandec und Wadowice, dann di0 
Marodenhauser in B ielitz, M. Schóh' 
berg und Teschen, ferner der Ąb' 
nahme unbrauchbarer Sorten von de® 
Truppen - Spitalern in Neu - Sandec. 
Tarnów und Wadowice, des Rasieren9 
und Haarschneidens in den TruppeB' 
Spitalern N eu-S andec , Tarnów un(1 
Wadowice, schliesslich der Lieferun# 
der Kuchenge athe und der Spital9' 
Requisiten fiir alle Sanita s-Anstalte11 
des Intendanzbereiches, statt.

Die naheren Bedingungen fiir di0 
Betheiligung an diesen Geschaften en( ' 
halt die bei der genannten Intendaus’ 
den bezeichneten Sanitats - Ans alt011, 
dann bei den k. u. k. Militar-Station^ 
Commanden in B ie litz , Bochnia, 
gerndorf, M. Scbouberg und Teacher 
sowie bei den Hand'Ts- und Gewerb0 
Kammern in K rak au , Olmiitz u0 
Troppau aufligenden Kuudmachung011'

Von der Intendanz des k. und k- 
I. Corps. (2319-2-2)_^

Crcionkami Drukarni „Czaau.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


